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LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

c wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

U 2 (Gmach Województwa). — Listy n a l e ż y  frankować. 
Reklamacje, otwarte wolne od opłaty, 

telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21 ■
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 tej do 12- ]•

m i ej s c o w a
P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy . ■ • 
miesięcznie z dostawę do domu

4-80 1 miesięcznie z przesyłkę pocztowę
5-30 I

8 30

i
Za granicą 7-00 Zł.

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne cgłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P  K. O. 141.690.

Lwów, drna 23 stycznia 1928.

Bolesna sprawa
w ramach ustawodawstwa.

i.
D aw no uznana w  m edycynie  zasada, iż 

jest chorobie zapobiegać, niż ją  le- 
^ ć ,  z asada, k tó ra  znalaz ła  sw e u rzeczy- 

' 'dn ien ie  w  całym  now oczesnym  system ie 
^ c h o w a n ia  i w e w szystk ich  w skaźn ikach  
D°W oczesnej hygjeny, poczęła  w  ostatn ich  
Czasach co raz  przem ożniej w d zie rać  się ró - 
W,lież w  dziedzinę krym inalistyk i. N ow sza 
nauka p raw a  karnego , porzuciw szy  dogm at 
'•Urodzonego zb rodn iarza” i inne zasad y  an ­
tropologicznej szkoły  Lom brosa i jego n a ­
stępców , poszukiw ać poczęła ź ródeł zbro- 
Uni z jednej s tro n v  w stosunkach socjalnych,
2 drugiej zas  w  m oralnej konstrukcji! d an e­
go osobnika. R ów nocześnie zrozumiano,, że 
w ażniejszem  zadaniem  spo łeczeństw a jest 
d roga planow ej akcji społecznej, czy  pań­
stw ow ej, s ta rać  się zapobiec zaistnieniu 
P rzestępstw a, aniżeli dopiero później, na 
popełnione już p rzestępstw o , reagow ać  dro­
gą  rep resji kan ie j.

Z rodzone z tej m yśli, iż najw ażniejszem , 
najbardziej celow em , najdonioślejszem  za- 

-dajnem  dobrze pojętego ustaw o d aw stw a 
karnego , jest p o w strzy m y w an ie  jednostki 
podatnej ku  tem u od drogi zbrodni, podanie 
ręki tem u, co sto i nad p rzepaścią  p rzestęp ­
s tw a , — p o w sta ją  w e  w szy stk ich  państw ach  
ku lturalnych  tw o ry  ustaw odaw cze, w  k tó ­
ry ch  groza k a ry  ustępuje na plan dalszy , a 

-Pierw sze m iejsce zajm uje tłum ienie p sy ­
chicznych, gospodarczych  i socjalnych pod­
s taw  zbrodni. %

Jako  w y ra z  w  ten sposób pojętej poli­
tyk i krym inalnej, jako uznanie isto tnych  po­
trzeb społecznych i e tycznych , pojaw iają 
się w  drugiej połow ie ubiegłego roku w  P o l­

sce uw a rozporządzenia  P re z y d e n ta  R ze­
czypospolitej: jedno: „O żebractw ie  $ w łó ­
częgostw ie” ; drugie: „O karach  za handel 
kobietam i i dzuećnii o raz za inne popieranie 
n ierządu”.

tru d n o  się pow strzy m ać  p rzy  ro zw a­
żaniu ty ch  rozporządzeń  od sm utnej uw agi: 
ty le  się zaw sze, na łam ach  pism  fachow ych 
i n iefachow ych znajdzie głosów  potępiają­
cej k ry ty k i, ty le  słów  łajan ia  każdego  nie­
m al tw oru  ustaw odaw czego, ty le  ludzi p o ­
w ołanych , a p rzew ażn ie  i n iepow ołanych 
uw aża się za goanych sędziów  i k ry ty k ó w  
każdej u staw y  czy rozporządzenia, a tu, 
k ię iy  z tw órczej m yśli u staw odaw cy  w y ­
łoniły  się dw a dzieła n ap raw dę  niezw ykłe 
sw em  glębokiem  ujęciem  najsm utniejsze 
k a r ty  stosunków  społecznych, — ledw ie tu 
i ówdzie drobnie o nich ukazują się w zm ian­
ki; w  ich m y ś l w  ich cel i isto tę, nikt d o ­
tychczas. w niknąć nie. usiłow ał.

O ba te rozporządzenia oparte  są  na o- 
statn iem  — rzec m ożna — słow ie nauki, po ­
partem  dośw iadczeniam i statyscycznem i 
i życiowemu sz e itg u  lat. D yk to w ał je fakt 
s tw ierdzony  niezbicie s ta ty s ty k ą , p rak ty k ą  
sądów  i| obserw acją  życiow ą, że dom inują­
cy  odsetek w szystk ich  kategorii p rzestęp ­
ców  rekru tu je się w  p ierw szej linji z pośród 
osób oddających się n ierządow i, w łó czę ­
gów , żebraków , osób oddających  się grze 
hazardow ej, p ijaństw u i ostrem u n a rk o ty zo ­
w aniu  silę. T ych  w łaśn ie  katego ry j osób do­
tyczą  pow yższe  rozporządzenia.

Że zaś nie są one norm am i, określa ją­
cemu na k ró tk ą  m etę pew ne ty lko  szczegó ły  
u staw o d aw stw a karnego , ale, że są  one ro z­
w iązaniem  jednego z problem ów  społecz­
nych, rozw iązaniem , opartem  nietylko na 
d y rek ty w ach  krym inalistyk i, ale także  —. 
i  m oże naw et w  szerszej m ierze — socjo- 
logji i psychologii, że m ieszczą one w  sobie 
—■ zw łaszcza  to  „O w łóczęgostw ie  i ż eb rac ­
tw ie” — pian żm udnej p racy , obm yślanej na 
szereg  lat, godne są, by  się bliżej z ich tr e ­
ścią i m yślą  zapoznać.

Z Rady Ministrów.
Dnia 21 bm. odbyło się pod przew odnic­

tw em  p. W iceprem iera  B artla  posiedzenie 
R ady  M inistrów , na k tó rem  załatw iono  66 
punktów  porządku dziennego. M iędzy inne- 
mi R ada M inistrów  przyznała  niższym  fun­
kcjonariuszom  państw ow ym  w ynagrodzenie  
za służbę w  św ięta  i uchw aliła rów nież p ro ­
jekt rozporządzenia  P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej o uzupełnieniu u stav /y  o ochronie 
lokatorów .

P ozatem  R ada M inistrów  uchw aliła p ro ­
jek t rozporządzenia  P rezy d en ta  R zeczypo­
spolitej o likw idacji m ienia b. losy jsk ich  o- 
sób p raw nych , p ro jek t rozporządzenia  P re ­
zyd en ta  R zeczypospolitej o ustroju S ądów  
pow szechnych, p ro jek t rozporządzenia  P re ­
zy d en ta  R zeczypospolitej o karach  za szpie­
g o stw o  i n iek tóre  inne p rzestępstw a p rze­
ciw  P ań stw u , p ro jek t rozporządzenia P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej o naKładaniu k ar 
porządkow ych, p rzew idzianych  w  ustaw ach
0 postępow aniu  sądow em  na osoby  pełniące 
czynną służbę w ojskow ą. W reszcie  uchw a­
lony zosta ł p ro jek t rozporządzenia  R ady 
M inistrów  o poborze rek ru ta  w  roku 1928, 
p ro jek t uchw ały  R ad y  M inistrów  w  sp ra ­
w ie przyznan ia  k red y tu  w  w ysokości 606.000 
zło tych  na cele w ychow an ia  fizycznego
1 przysposobienia w ojskow ego, p rojekt ro z­
porządzenia P rezy d en ta  R zeczypospolitej 
w  spraw ie  4% prem iow ej pożyczki in w esty ­
cyjnej i w  końcu R ada M inistrów  p rzyzna ła  
dodatek żyw nościow y  dla niższych fuńkcjo- 
narjuszów  policji! państw ow ej za służpę po­
nad  8 godzin na dobę.

p. T U t t i  w  W a r m i e .
W  sobotę o .godz. 8.35 rano przy jechał 

zakresie u staw o d aw stw a piracy. P o lsk a  znaj 
masi, d y rek to r M iędzynarodow ego B iura 
P ra c y  i p rzew odniczący  K om itetu opinio­
daw czego  <il'a .spraw p ra c y  p rz y  górnośląs­
kiej Komisji m ieszanej. P a n u  T hom asow i

to w arzy szą  sekretarz, osobisty! i M inister 
Sokal, delegat R zoczypopspolitej p rzy  l  idze 
N arodów . Na dw orcu p rzy w ita li p. T hom a­
sa przedstaw iciele M inisterstw a Pr.acy, Mi­
n is te rstw a  .S praw  Z agranicznych  oraz de­
legaci A kadem ickiego stow arzyszenia. P rz y ­
jaciół Ligi N arodów .

P . Thom as z ło ży ł rano  w izy ty  am ba­
sadorow i Francji1, p. L aroche, M inistrow i 
P ra c y  i M inistrow i iRobót Publicznych. N a­
stępnie b y ł na, śniadaniu u M inistra Zales­
kiego. Po śniadaniu o godz. 5.30 b y ł p. T ho­
m as p rz y ję ty  u  P a n a  P re z y d e n ta  Rzpłitej. 
Oficjalna audiencja zm ieniła się w rozm ow ę 
trw a jącą  d w ie  golziny.

Nai odbytej w  Hotelu Europejskim  kon­
ferencji p rasow ej, p. Thomas: stw ierdzi! mię­
dzy  innemi, że Po lska  należy d e  rzęciu tych. 
państw , k tóre okazują najlepsze w yniki w  
do W a rsz a w y  z K rakow a ,Sir A lbert T ho­
duje się na  drugiem  miejscu pod  w zględem  
r a tyf i ko w  a n y  ab ko to wen c j i.

O godz, 8 w ieczorem  w  salonach H o­
telu Europejskiego M inister P ra c y  i Opieki 
S połecznej dłr. Jurkiew icz w y d ał obiadi. n a  
cześć dyrektora, M iędzynarodow ego B iura  
P racy , A lberta Thom asa. Na obiedzie obecni 
byli M inistrow ie: p rzem ysłu  i hanllu K w iat­
kowski, rolnictw a Niezabytowsfci, de legat 
Rzpłitej p rzy  .Lidze N arodów  M inister So­
kal, szef Kancelarii Cyw ilnej P rezy d en ta  
Rzpłitej Dz.ęcioło,\vski, szef G abinetu  Mini- 
srHi S p ra w  W ojskow ych  pułk. Beck, o raz  
w y żsi u rzędn icy  M inisterstw a S p raw  Za- 
gran icznycb  i M inisterstw a P racy , pozatem  
przedstaw iciele  świata, naukow ego, Z w iąz­
ków  zaw odow ych oiraz; przedstaw iciel p ra ­
cow ników  i p racodaw ców . P odczas obiadu 
p rzem ów ił pan, M inister P ra c y  i Opieki spo­
łecznej, k tó rem u odpow iedział dyr. Thom as.

W czoraj o  godz. 11.36 p. Allberl Tho­
m as w ygłosił w  auli U n iw ersy te tu  w arszaw ­
skiego, w obec licznie zebranej publiczności, 
o d czy t na tem at „B udbw a pokoju1’. N a od­
czycie  obecni byli M inister Jurkiew icz, de­
legat Rzpłitej p rzy  Lidze N arodów  M inister 
Sokal, przedistawiciele, korpusu  dyplom aty­
cznego z am basadorem  L arochem  o raz  elita 
in te lek tua lna  stolicy.

JERZY BE R NA N O S. 54 )

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

Spojrzenie, jakie sługa B oży  u tkw ił w  
Pannie M alorthy, każdą  inną zm usiłoby do 
Ugięcia kolan. Co p raw d a  i ona w ah a ła  się 
Przez chwilę, jak g d y b y  poddając się roztkli- 
-Meniu. Ale w  czas p rz y b y ła  odsiecz — z a ­
m sze nie na próżno w y p a try w a n a  — po- 
hioc od P an a , k tó ry  jest z każdym  dniem  
Czujniejszy i tw a rd sz y ; w ięc m arzenie, n ie­
gdyś ledw o odróżniające się od innych, p ra ­
gnienie cokolw iek dziś o strzejsze, głos, je­
den z  pośród  ty siąca  innych, w  tej chwili 
bardziej rzeczy w isty  i ż y w y ; to w arzy sz  
* bat, po kolei żałosny , om dlew ający, p ła- 
czli)wy, to n a ta rczy w y , bru talny , chciw y 
cieiM ężenia, to znów  w chw ili ro zstrzy g a ją - 
^ei okrutny, dziki!, skupiony w  gorzkim , bo­
r n y m  śm iechu, daw niej sługa, te raz  pan.

W ybuchło  to  z niej niespodzianie. Ślepy 
Sniew, w ściek ła  chęć przeciw staw ien ia  się 
emu spojrzeniu, zam knięcia p rzed  niem  

duszy, poniżenia litości, k tó rą  czuła 
nad sobą, poniżenia jej, tej litości, zhańbiie- 
jjU jej, zbrukania. P o ry w  nie rzucił jej, całej 
^rżącej, do nog, lecz postaw i! ją oko w  oko 
wobec sędziego, k tó ry  trw a ł w'ciąż w  pod­
ro s łem  milczeniu.

Z początku  darem nie szukała  s łó w ; czy 
stn ia ły  tak ie  słow a, k tó re  m ogłyby  w y ra ­
j e  ten  zapęd n ieokiełzany? P rzeb ieg ła  m y- 
L,ą. z  nadiudzką szybkością  i dokładnością 
W owne zaw ody  sw ego krótkiego życia, jak- 
s a y b y  litość tego k ap łan a  m iała być  ich

k resem  j uwieńczeniem ... W  końcu zdoby ła  
się na bełkot praw ie n iezrozum iały :

—  N ienaw idzę k sięd za !
—  Niiiech pani się nie w stydz i.
— P ro szę  te  rady  dla siebie zachow ać 

— krzyknęła . (Celow ał ta k  trafnie, że w ście­
k łość jej doznała rozczarow ania).

t— Nie wiłem naw et, co ksiądz chciał 
p rzez to powiedzieć.

—  Istotnie, oczekują panią inne próby , 
trudniejsze... Ile lat m a pan i?  — zap y ta ł po 
chwili m ilczenia.

W  oczach M ouchetty  m alow ało  się za ­
w iedzione zdumienie. Zdobyła się naw et, 
dzięki gw ałtow nem u w ysiłkow i, r:a uśm iech.

— Pow inno to  być księdzu w iadom e, 
skoro  ksiądz w ie tyle...

— D otychczas ży ła  pani jako dziecko. 
K tóż nie ulituje się nad m ałem  dzieckiem ? 
W szak  są to ojcow ie św ia ta ! Ach! w idzi oa- 
ni, B óg wspilera nas naw et w  szaleństw ach . 
I g d y  człow iek podnosi się, aby  Mu z ło rze ­
czyć, to On sam  podtrzym uje tę  słabą  rękę!

—- Dziecko — p o w tó rzy ła  — dziecko! 
Nie w iele ksiądz spotka takich jak ja dzieci 
w  sw ym  chórze, w  ziakrystji; me zaży w ają  
w asze j w o d y  św ieconej. Niech ksiądz bę­
dzie zadow olony, że nie m a dróg, k tó re  ja 
p rzeby łam .

W ypow iedzia ła  to zdanie z nieco śm ie­
szną em fazą. On zaś odpow iedział spokoj­
nie;

— Cóż pani znalazła  w  grzechu, że 
w arto  ci znosić ty le  m ęki i zachodu! Jeśli 
n aw et pościg za złem , i opętanie daje jakąś 

•radość strasz liw ą, to  w ierzaj mi, że lctoś 
inny  dla siebie je w ycisnął I w yp ił, zosta-

fw iając tyłku resztki,

Ks. D onissan znów  zbliży ł się do niej o 
krok. Nie okazyw ał nadm iernego  podniecę- ] 
nia, ara chęci budzenia podziw u. Lecz słow a 
jego p rzy g w ażd żały  ją na m iejscu i budziły  
odzew  w  jej sercu.

— Niech pani porzuci tę  m yśl — m ówił. 
P rzed  Bogiem nie je s te ś  wiilnna tej zbrodni. 
W ola pani nie by ła  bardziej w olna, jak w tej 
chwili- Je ste ś  jakby  pom iotłem , jesteś jakby  
dziecięcą piłeczką w  ręku sza tana .

Nie pozw oli' jej dojść do słow a, k tórego 
z resz tą  darem nieby  szukała . M ów iąc w ciąż, 
szed ł szybkim  krokiem  |  pociągnął ją za so­
b ą  n a  tra k t do D ,resvres, ma puste rozłogi. 
S zła  za nim. M usiała za nim  iść. M ówił tak , 
jak  nigdy dotychczas, jak  nigdy w  p rz y ­
szłości nie będzie m ów ił w  Lum bres, naw et 
w  pełni rozw oju  sw ego daru, albow iem  by ła  
ona jego p ie rw szą  zdobyczą.

To, co u sły sza ła , nie było  w yrokiem  
sędziego, i nie p rzek racza ło  jej zdolności 
rozum ienia, zdolności ciem nego, nieosw ojo- 
nego zw ie rzą tk a ; s ły sza ła  przerażająco  ła ­
godną opow ieść jej w łasn y ch  przeżyć, p rze ­
żyć M ouchetty , nie udrarnatyzow anych  
p rzez inscenizatora, ani zbogaconych w y ­
szukiwanemu i osobliw em i szczegółam i, lecz 
w ręcz  przeciw nie — uproszczonych, sp ro ­
w adzonych  do nicości, w idzianych od w e­
w n ątrz . G rzech, k tó ry  nas nożera, jakże 
niewiele treśc i żydilu zostaw ia!

To ona sam a spalała  się jak g d y b y  wr o- 
gniu słów , i nic nie uszło prostem u, ostrem u 
promieniowi, co pełgał na k ażd y m  przegu­
bie, po każdem  w łóknie jej ciała.

Czuła, jak rosła  i o padała  tem pera tu ra  
jej życia, w  m iarę jak podnosił się j  zniżał 
ter. g łos strasz liw y , przeb ija jący  w n ętrzn o ­

ści, ten głos z początku w y raźn ie  w y m a­
w iający  słow a pow szednie, k tó re  p rze raże ­
nie jej w ita ło , jak się w ita  oblicza przj-jazne 
w  zm orze straszliw ej, potem  coraz bardziej 
zm ieszany z w ew nętrznem  jej św iadec­
tw em , z rozdzierającym  szeptem  zm ąconej 
w  sw em  źródie św iadom ości, zm ieszany  tak  
bardzo, że obydwra te g łosy  tw o rz y ły  sk ar­
gę jedyną, jak jeden je s t w y try sk  purpuro­
w ej k rw i

Jednak, g d j nasta ło  milczenie, czuła, że 
jeszcze żyje.

M ilczenie trw a ło  długo, w  każdym  zaś 
razie przeciąg czasu , n iedający  się zm ierzyć 
ani określić. P o tem  głos — lecz jakiej dalii 
r  * znow u zabrzm iał jej w  uszach.

— Niech pani odpocznie, — namawia}. 
Niech pani sił sw ych  nie nadużyw a. D osyć 
pani m ów iła.

— D osyć m ów iłam ? Cóż ja pow iedzia­
łam ?  Ja  nie nife m ów iłam .

— R ozm aw ialiśm y z sobą —  odpow ie­
dział głos — m ów iliśm y naw et długo. W idzi 
pani, jak niebo się rozjaśnia: kończy  się noc.

— C zy m ów iłam  coś? — p o w tó rz y ła  
b łagalnym  tonem.

* I nagle: (podobnie po przebudzeniu  z
brutalną oczyw istością pow sta je  w  pam ięci 
czyn  dokonany)

— M ó w iłam !— k rzy cza ła .— M ów iłam !
W  szarem  św ietle, w schodzącego  dnia,

poznała  tw a rz  w ikarego  z C am pagne. T a  
tw a rz  w y raża ła  bezgran iczne zm ęczenie. 
Jego  oczy, w  k tó ry ch  płom ień w y g asł, wry - 
d aw a ły  się jaKby nasycone tajem nięzem  w i­
dzeniem .

(C. d. n.)



O  godz. 1.15 p rzy ją ł p. T hom asa na p rze ­
szli godzinnej audiencji P rezes  R ady  M inis­
tró w  M arsza łek  P iłsudski. Gościiw i to w a ­
rz y sz y ł de legat Rzplitej p rzy  Lidze N arodów  
M inister S o k a i

O godz. 2-30 p. T hom as podejm ow any 
b y ł śniadaniem  p rzez  am basąaora  Francji 
Larodha. O godz. j5 wie.cz. odbył s ię  bankiet, 
w y d an y  na  cześć gościa przez T o w arzy stw o  
badan ia  zagadnień m iędzynarodow ych  i T o ­
w a rz y s tw o  przyjaciół Ligi1 N arodów .

Ścinanie głów.
D ram atop isarz  lub p rzy sz ły  h istoryk , 

obdarzony zm ysłem  psychologicznym  i w y ­
czuciem d ram atycznych  sy tuacji, w  o b ec­
nych  przejściach  w ielkiego do1 .niedawna re ­
w olucjonisty  i kom unisty, L w a  Trockiego, a 
obecnego banity , w yczu je  jedm i z na jbar­
dziej m oże ponętnych  tem atów  d o  napisania 
tragedii. T ragedii moiże .nietylko człow ieka, 
no chodzącej do p r  zeł omu, jeśli n ie  do ka  ta ­
strofy , lecz i rozpoczynającej się i uw idocz­
niającej co raz  bardziej traged ii ruchu.

P o  długim  ciągu niebezpieczeństw , 
.zm ag ań  i w alk, w  okresie w alk  z  caratem , 
po okresie  w y gran ia , po w ielkich czynach 
dla rew olucji bolszew ickich, dokonanych 
p rz y  jej w ybuchu , a  potem  p rzy  organizacji 
w o jska  i s to sunków  gospodarczych, n a jb a r­
dziej rep rezen ta ty w n y  oook  Lenina, w ódz 
rew olucy jny , zepchnięty zosta je  p rzez  d a w ­
n ych  to w arzy szy , do tej roli, k tó rą  o d g ry ­
w a ł za  cara tu : z  b an ity  carsk iego  s ta je  się 
ban itą  kom unistycznym . N ietylko s te r sp raw  
publicznych zo s ta je  m u w y trąco n y  z  ręki, 
fecz w ogóle jakiekolw iek działanie sta je  się 
d la  niego niem ożliw ością. O w oc działalno­
ści całego  ży w o ta  zosta ł m u odebrany  i ty l­
ko  zachw ianie się w szechw ładzy  kom unis­
tycznej w  Rosji może m u dać jak ieś szanse 
pow rotu .

Różnice poglądów  p rze jaw ia ły  się już 
z a  czasó w  Lenina, k tó ry  jednak  um iał je 
w y ró w n ać  p rzew ag ą  sw ej indyw idualności 
W alka z a w rz a ła  w  pełn i po śm ierci Lenina, 
i, u staw iczn ie  zao strza jąc  się , dop row adziła  
do  w yniku, k tó ry m  jest zw y c ięstw o  ap ara tu  
p arty jnego  n ad  jednostką silną, b ard zo  a m ­
bitną, p rzew y ższającą  inne talentem , lecz 
nie w yposażoną W ró w n y m  stopniu  z m y ­
słem  tak tycznym  i o rganizacy jnym  na polu 
działan ia  politycznego.

Trocki, z  atakującego  s ta ł się a tak o w a­
nym . Z w ielką decyzją i  uporem  w y trw a ł 
n a  sw ojem  stanow isku, co w  obecnych  sto- 
sunkacn  rosyjskich oznacza u tra rę  w sz y s t­
kiego, a  w ięc udziału  w e w ła d z y  i p racy  
państwowej., a w  ślad  z a  tern i' w ogóle  m o­
żności egzystow an ia . P u  stiou ie  T rockiego 
opow iedziała się pew na ilość s ta ry c h  dzia­
łaczy  rew olucyjnych , k tó rzy  potrafili zde­
cy d o w ać  się n a  niebezpieczne w ystąpienie 
lirzfeciw w ładzom  p arty jn y m . Z a Stalinem  
i apara tem  poszli m łodsi w iekiem  i p rz y n a ­
leżnością partyjną.

R ozpoczęło  się  w  R osji ścinanie głów . 
T ro ck i poszed ł n a  w ygnanie . Zm ow jew  
i K am ieniew  poszli dlo K anossy i w  ten  spo­
só b  uzyskali łagodniejszy w ym iar k a ry . To 
ścinanie g łó w  jakże b lisko  .przypomina re ­
w olucję francuską, w alk i jej w odzów  i od ła­
m ów  i  zaw alen ie  się ca łeg o  gm achu pod 
o fenzyw ą oezaryzm u.

R uchu kom unistycznego  nie stać  juiż na 
w ie lk ie ' indyw idualności i dlatetgo ścina się 
g ło w y  ta k  w  R osji jak  i po za  nią. W  obo­
zie kom unistycznym  zaz n a cz y ły  się różnice 
ta k  silne, ż e  opozycja  p o staw iła  w szystko  
ma kartę , a b y  je  zaznaczyć, a w ład ze  p a r­
ty jn e  z  d rak o ń sk ą  surow ością u k a ra ły  tych, 
k tó rz y  im się  przeciw staw iali.

N iebezpieczeństw o m usiało b y ć  wielkie, 
skoro  u ży to  drakońsk ich  środków  w obec 
najbardziej d o  n iedaw na popu larnych  p rz y ­
w ódców , a  duszną  i groźną s ta je  się a tm o ­
sfe ra  w  ruchu, k tó ry  p rzystąp ił d o  ścinania 
najw ybitn iejszych sw o ich  głów.

Z Reichstagu.
R eichstag  prow adził w  sobotę  w  da l­

szy m  ciągu dyskusje  nad  expose budżeto- 
w em  m in istra  finansów . P rzed  p rzem ów ie­
niem  p ie rw szego  m ów cy, przedstaw iciela  
cen trum  d ra  G irarda  zaszed ł incyden t p rz y ­
k ry  dla m in istra  sp raw  w ew n ę trzn y ch  Keu- 
dela. M ianow icie poseł socjalistyczny  M uller 
p rzed  rozpoczęciem  porządku dziennego 

w stą p ił na  m ów nicę i zażąd ał od gabinetu 
w yjaśn ien ia  co do ubliżającego R eichstago- 
Wi ośw iadczen ia  m inistra K eudeia na z jeź­
d z ić  Landsbundu pom orskiego. N a zjeździe 
ty m  m inister Keude! m iał ośw iadczyć, że 
u w aża  za rzecz w ażn iejszą dla siebie p rz y ­
bycie  do Szczecina na zjazd zw iązków  rol­

niczych, aby  zakom unikow ać mu pozdro  
w ienie gabinetu, niż siedzenie w  R eichstagu 

i p rzysłuch iw anie  sffię a takom  osobistym  na 
siebie.

W  chwili, gdy  poseł iyUiller kpńczył 
sw e przem ów ienie, ukazał się ną  sali k an ­
clerz. P rzew o d n iczący  R eichstagu udzielił 
głpsti p rzedstaw icielow i cen trum  posłow i 
G irardow i- N ą sąli rpzleg ły  się okrzyki), żą ­
dające od kanc le rza  n a tychm iastow ej odpo­
w iedzi. P rzew o d n iczący  Loebe zw rócił u- 
w agę na to, że kanc le rz  naprzód  m usi być  
poinform ow any o całej spraw ie. W ów czas 
do kanc le rza  zbliżył śię m inister finansów , 
ab y  opowiedzileć mu o incydencie. W  czasie 
rozm ow y m inistra finansów  z  kanclerzem , 
zjaw ił się na  sali m in ister sp raw  w e w n ę trz ­
nych  Keudel, do k tó rego  kanclerz  n a ty ch ­
m iast się zw rócił, żądając rozm ow y poza 
salą obrad . G dy kanclerz  z m inistrem  Keu- 
delem  opuścili salę obrad , p rzew odniczący  
frakcji cen trow ej, poseł G irard , rozpoczął 
w reszc ie  sw e  przem ów ienie.

P o se ł G irard , jako rep rezen tan t jednego 
z g łów nych  s tronn ic tw  rządow ych  w sk aza ł 
na początku  sw ego  p rzem ów ienia na pew ien  
scep tycyzm  co do o p ty m istycznych  poglą­
dów  m inistra skarbu. W yw ołało  to  na sali o 
ty le  w iększe w rażen ie , że m inister skarbu 
należy  w łaśn ie  do stro n n ic tw a  posła  Giirar- 
da. Z dalszego p rzem ów ienia posła G irarda 
zw róciło  uw agę bardzo  m ocne podkreślenie 
sam odzielności polityki cen trow ej i  zapo 
w iedź, że cen trum  prowadź® politykę n ieza­
leżną, za rów no  od p raw icy  jak i od lew icy  
i że nie będzie się k rępow ać ani sy m p atia ­
mi koalicyjnym i, ani żadną niechęcią dla o- 
becriej opozycji. T ego rodzaju ośw iadczenie, 
zapow iadające, że cen trum  bynajm niej nie 
jest zdecydow ane do u trzy m y w an ia  obecnej 
koalicjk w y w o ła ło  tern w iększe w rażen ie , 
że w  dalszym  ciągu poseł G irard  zw rócił się 
bardzo  w y raźn ie  p rzeciw  m inistrow i sp raw  
w ew n ę trzn y ch  K eudelow i w  zw iązku  z jego 
w ystąp ien iem  w  kw estji studenckiej, a jed­
nocześnie w y raz ił uznanie partji socjalis­
tycznej za  rzeczow e p row adzen ie  p rzez so ­
cjalistów  opozycji.

K anclerz M arx  odpow iadał na poruszoną 
p rzez posła  G irarda  sp raw ę  nom inacji p rzy  
kolejach R zeszy . P o  kancl. odpow iadał na  po 
czynione mu za rzu ty  min. sp raw  w ew n ę trz ­
nych Keudel ośw iadczając, że jego p rzem ó­
w ienie na  zjeździe pom orskiego L andsbun­
du by ło  n iedokładnie podane w  dziennikach, 
gdyż nie m iał on  żadnego zam iaru  lekcew a­
żenia R eichstagu.

*
W ystąp ien ie  posła  niem ieckiej partji lu­

dow ej, K rem era w  czasie dyskusji budżeto ­
w ej w y w o ła ło  w  niem iecko-naroduw ych 
ko łach  berlińskich p rz y k re  w rażen ie , p rzed ­
staw iciel bow iem  rządow ego stronn ic tw a  
w ygłosił przem ów ienie ostro  k ry ty k u jące  
zarów no  politykę finansow ą rządu jak i po­
litykę stro n n ic tw a  ń iem iecko-narodow ego 
w  sp raw ie  unifikacji Niemiec. „K reutzztg .” 
i „D eutsche T ag esz tg .” n azyw ają  p rzem ó­
w ienie K rem era m ow ą opozycyjną. D zienni­
ki p raw icow e stw ierdza ją  z n iezadow ole­
niem, że w y w o d y  posła  K rem era i jego a ta ­
ki p rzeciw ko  rządow i p o sz ły  bezw arunkow o 
za daleko jak  ną g łów nego  m ów cę jednego 
ze stronn ic tw  rządow ych.

Incydent w  St. Gothard.

Za pośredn ic tw em  W ęgiersk iej A gencji 
Telegr. kom unikują  półoficjaln ie, co n a s tę ­
puje  :

P odczas urzędow ej ankiety , p rzep row a­
dzonej w dniu 17 b. m, przez austrjack ie 
i w ęgierskie w ładze celne i kolejow e w 
spraw ie w ykry tego  na stacji St. G o thard  
transpo rtu  broni, stw ierdzono , że austrjaccy  
u rzędnicy  celni po  pow zięciu  podejrzen ia  
co do  transpo rtu , zażądali od  w ładz w ęg ier­
skich cofnięcia w agonów  na tery to rjum  
austrjackie. Jedn ak o w o ż w ładze w ęgierskie 
na stacji St. G o thard  odm ów iły  spełn ien ia  
teg o  żądania, zaznaczając, że zażądały  in ­
strukcji od  sw ojej w ładzy zw ierzchniej.

O becnie , p o  w yjaśnieniu  szeregu  szcze­
gółów , do tyczących  transpo rtu , w ęgierskie 
w ładze celne kolejow e zw róciły  się dnia 20 
bm . do  w ładz austrjackich, deklarując g o to ­
w ość Spełnienia p ie rw o tnego  żądania w ładz 
austrjackich cofnięcia w agonów  na te ry to ­
rjum  A ustrji. W ładze austrjack ie  dnia 21 bm . 
udzieliły odpow iedzi odm ow nej.

W  tym  stan ie  rzeczy w ładze zgodnie 
z obow iązującym  regulam inem  zw rócą się 
obecnie  o w yjaśnienie do firm y, k tóra  rze ­
czony  tran sp o rt w yekspedjow ała .

*
D zienniki jugosłow iańsk ie  po tw ierdzają  

w iadom ość, że w pon iedziałek  rządy państw  
M ałej E n te n ty  poczyn ią  dem arche w G en e­
wie u Ligi N arodów  w spraw ie transportu  
broni, w ykry tego  na stacji St. G othard .

Pesymistyczne nastroje.
Zbliżona do M inistra  S tresęm aitna  „T a- 

glicbę R undschau” ośw iadczą  vy artyku le  
w stępnym , że koalicja rząd o w a doznała  $r 
ostatn im  tygodniu  pow ażnych  w $trząśnień. 
O bsadzenie M in iste rstw a  R ę ic j j^ e h r y  do­
konane zosta ło  w  'ten  sposóo, " j a k  g $ yby  
Koalicja w ca le  nie Istn ia ła . S tronn ic tw a, n a ­
leżące do koalicji rządow ej, nie m iały  nic do 
pow iedzenia p rz y  nom inacji now ego m ini­
s tra  R eichsw ehry . S y tuac ja  p rzed staw ia ła  
się dosyć dziw nis, gdyż uzupełnienie obec­
nego gabinetu dokonane b y ło  w  sposób, k tó ­
ry  w y w o ła ł zadow olenie opozycji, a p rzez 
pozosta łe  s tro n n ic tw a  rządow e pow itany  
zosta ł z rezerw ą. P o za tem  przebieg dotych  
czasow ej d eb a ty  budżetow ej bynajm niej nie 
sp raw ił w rażen ia , jakoby  koalicja rządow a 
by ła1 jednolita, raczej w y k aza ła  pew ne 
rozluźnienie. Szczególnie w  cen trum  zazn a­
c zy ł się zdaniem  pism a, w y ra ź n y  zw ro t ku 
now ej orjentacji, w yn ik łe j w sk u tek  tego, że 
stronn ic tw o  cen tro w e nie jest pew ne sw oich 
szeregów  party jnych .

*

N acjonalistyczny „D er M ontag” podaje 
poglądy now ego m inistra  R eichsw ehry  G roe 
nera, zakom unikow ane dziennikow i rzekom o 
z kół zbliżonych politycznie i personaln ie  do 
m inistra. B liscy p rzy jaciele  m in istra  G roe- 
nera  zapow iadają, że now y m inister nie z a ­
m ierza  p rzep ro w ad zać  żadnych  zm ian z a ­
sadniczych  w  najbliższym  czasie, a  p rzede- 
wszystkilem  w  przepisach  o uzupełnieniu 
R eichsw ehry . Co do w schoanich  terenów  
pogranicznych  Niemiec m in ister G roener m a 
się so lidaryzow ać jakoby  całkow icie  z nie- 
m iecko-narodow ym  m inistrem  rolnictw a 

i w yżyw ien ia  Sctóelem , k tó ry  p rzep ro w ad za  
akcję pom ocy dla ty ch  obszarów  po g ra­
nicznych.

Ruch przedwyborczy.
W K rakow ie odby ło  się p osiedzen ie  

w yborczego  K om itetu  pocztow ych  Związków 
zaw odow ych. Na posied zen iu  tern d y sk u to ­
w ano spraw ę uzgodnien ia akcji w yborczej. 
Praw ie jednom yśln ie  uchw alono zgłosić ak ­
ces  do B ezparty jnego  Bloku. P on iew aż Zwią­
zek niższych  pracow ników  pocztow ych  z g ło ­
sił już  uprzednio  akces do  Bloku W spó ł­
pracy z R ządem , p rze to  na teren ie  W oje­
w ództw a krakow skiego w szyscy  pocztow cy  
p ó jd ą  do w yborów  w szeregach teg o  Bloku.

Zjazd okręgow y P . S. L. „ P ia s t” w G ro­
dnie w ysłał do Zarządu G łów nego  s tronn ic ­
tw a te legram  treści n a s tę p u ją c e j:

Zebrani delegaci P . S. L. „ P ia s t” p o ­
w iatów  G rodno , A ugustów  i Suw ałki pow ia­
dam iają naczelne w ładze stronnictw a, że 
sw oiste  w arunki na tu te jszym  te ren ie  zm u­
szają p rzystąp ić  do w sp ó łp racy  z Blokiem  
rządow ym . Jed n o cześn ie  zaznaczam y, że p o ­
zosta jem y  przy  program ie P . S. L. „ P ia s t”. 
Na tern zebran iu  uchw alono w ysłać do 
M arszałka P iłsudsk iego  d ep eszę  ho łdow ­
niczą.

■T
W Poznan iu  o d b y ła  się konferencja  

szeregu członków  stronn ictw a Ch. D. ok rę­
gu w ielkopolskiego i pom orsk iego . N a kon­
ferencji te j om ów iono osta tn ie  w ydarzenia  
po lityczne , m iędzy  innem i znaną uchw ałę 
p rezyd jum  stronn ic tw a. Zebrani w ypow ie­
dzieli się przeciw  uchw ale p rezyd jum  a sta ­
nęli na stanow isku  zajętem  przez p o d p isa ­
nych p o d  deklaracją p ro testacy jn ą  z p. S tec­
kim na czele.

*
Ch. D, urządziła w K atow icach wiec 

przedw yborczy . P rzy b y ło  nań oko ło  1000 
osób , W yg łoszono  szereg  przem ów ień , w 
w yniku k tó rych  zaproponow ana zosta ła  do 
uchw alenia rezo lucja , w yrażająca vo tum  za­
ufania p o słom  Ch. D. z K orfantym  na cze­
le. W głosow aniu  jednak  za rezo lucją  w ypo- 
w iedizała się ty lko znikom a część obecnych . 
W śród okrzyków  na cześć M arszałka P ił­
sudsk iego  wiec zosta ł rozw iązany.

-t-

M łodzież akadem icka W szechn icy  J a ­
giellońsk iej na odby tem  w dniu  19 b . m. 
zebraniu  uchw aliła poprzeć czynnie  akcję 
w yborczą B loku W spółp racy  z R ządem . Z e­
branie zakończyło  się en tu z jasty czn ą  m an i­
festac ją  na  cześć  M arszałka P iłsudsk iego . 
W iec by ł zorganizow any p rzez krakow ską 
organizację Partji pracy.

#
W Ł odzi, do  B ezparty jnego  Bloku 

W spó łp racy  z R ządem  zg łosiły  a k c e s : 
Zw iązek Ziem ian, N PR , oraz związki zaw o­
dow e polsk ie . Na te ren ie  pow iatu  kalisk ie­
go  o d b y ło  się 12 zebrań p rzedw yborczych .

O kręgow y Zw iązek Ziem ian w W ilnie 
zg łosił sw e p rzystąp ien ie  do  B ezparty jnego 
Bloku W spó łp racy  z R ządem .

Przodpwniciwo Europy 
W świat owej  p iudukcj i  że jgza  ię fa l i .

P rodukcja  ż e laza  i stali, k tó ra  jest pod­
s ta w ą  całego  rozw oju  p rzem ysłow ego , da ła  
p rzew ag ę  E uropie nad  w szystk im i innymi 
.kontynentam i, nie w y łącza jąc  S tan ó w  Zjedl- 
noczonyoh. Do w ojny  bow iem , do r . 1914, 
produkcja  że laza  i stali w  Europie w ynosiła  
rocznie o  10 .mili. tonm więcej, niż w  S tanach  
Zjednoczonych. S tany  Zjednoczone p rodu­
kow ały  że laza  i s ta li do r . 1914-go około 
32 milj. tonn rocznie, E uropa zaś  — 40 de 
42 milj. tonn  rocznie.

O d roku 1914 sy tu ac ja  zm ieniła się  ra ­
dykalnie. P ro d u k c ja  że laza  i stali w  Europie 
spad la , a  dfeunszy jej rozwój,, s ta ły  i niepo­
ham o w an y  przed w ojną, zosta ł w s trz y m a ­
ny . E uropa niety lko  nie produkuje już d o ­
sy ć  d la  siebie, a le  m usi jeszcze, w  ceki za ­
spokojenia o lbrzym ich  zapo trzebow ań  ze 
s tro n y  airmji w alczących , sp row adzać  w iel­
kie ilości su ro w ca  i  sta li ze S tanów  Zjed­
noczonych. T o  też produkcja  hu t żelaznych  
i  w alcow ni am erykańsk ich  rośn ie  jak  na 
drożdżach. W  r. 1915 produkuje już A m eryka 
w ięcej niż Europa, a  po cz te rech  latach, w  r. 
1919-tym, Z w iązek  hu t i w alcow ni a m e ry ­
kańskich w y rz u c a  na ry n ek  św ia to w y  44 
m iljony tonn że laza  i  stali, co  w ynosi p rze ­
szło  37% w ięcej, n iż przed) w ojną. P ro p o r­

cja ta  u trzym uje się aż do r . 1927-go
T eraz , w  dziew ięć la t po wojnie, w  r. 

1927, sza la  p rzech y la  się  z  pow ro tem  ua 
stronę E uropy. P rzem y sł hutniczy europej­
ski o siąga  z  .pow rotem  sw ój daw nie jszy  po­
ziom produkcji i bije A m erykę, p odw yższa­
jąc sw ą  produkcję do 51 milj. tonn rocznie. 
W  tym  sam ym  ro k u  S tan y  Zjednoczone 
i K anada zdo ła ły  w yprodukow ać  ty lko  46 
milj. tonn, czyli o  10% mniej. F ak t ten  m a 
sw oje znaczenie n iety lko  w  zak resie  ściślej­
szy m  in te resó w  p rzem ysłu  żelaznego , a le  
i w  gospodarce św iatow ej. A lbow iem  s tw ie r 
dza  on po p ierw sze, iż zdolności prodUKcyi- 
ne E uropy  w  najw ażniejszym , podstaw o­
w y m  dzisiaj dziale w y tw órczośc i p rzem y­
słow ej w ró c iły  znow u  d o  no rm y  p rzed w o ­
jennej, i  ż e  p rzem y sł ten  w szedł z  po w ro ­
tem- n a  tę d ro g ę  dalszego  rozw oju, k tóry  
zapew nił E uropie poprzednio przodujące s ta ­
now isko w  gospodarce  św iatow ej. P o  d ru ­
gie za ś  fak t natężen ia  produkcj5 żelaza 
i  stali w  p rzem yśle  hutniczym  europejsłaiB 
w y p ły w a  bezpośrednio tak że  i z  u tw o rze ­
nia się  m iędzynarodow ego  trustu, żelaznego, 
w  sk ład  k tó rego  w esz ły  F rancja , Niemcy. 
L uksem burg, B elgja i  o k ręg  S a a ry . D o tru ­
stu  tego p rz y łą c z y ły  się też  ostatn io : C ze­
chosłow acja, A ustria  i W ęgry . T ru st ten w y ­
produkow ał w  r . 1927 — 35 milj. tonn że* 
łaza i stali, co  tw o rzy  p raw ie  36% produk­
cji św iatow ej.

Z k ra jów  europejskich, nie należących  
do pow yższego  trustu , prodlukuje: Anglja — 
9 i % milj. tonn, R osja  — 3 milj. lonn, inne 
k ra je  — oko ło  5 milj. tonn  (cy fry  z a  rok 
1927). N ajw yższy  poziom  w  produkcji żela­
z a  i s ta li o s iąg rę ły  z  pow ro tem  Niemcy k tó ­
re  w  r. 1927-ym rzu c iły  na ry n e k  16 mil), 
tonn su ro w ca  i stali.

Ogólna produkcja św ia tow a że laza  i stali 
sięga obecnie 100 milj. tonn rocznie. W szy st­
kie zaś hu ty , istniejące n a  całym  święcie, 
są w  stanie w yprodukow ać rocznie  13)— 12S 
miłj. tonn rocznie. W yn ika  w ięc z  tego , iż 
produkcja  że laza  i stali jest w y zy sk an a  ty l­
ko do  80% m ożliw ości produkcyjnej św ia ­
tow ego  p rzem ysłu  hutniczego.

W  każdym  razie , jak  w ynika  z  zesta ­
w ień pow yższych , hegem onia S tanów  Zjed­
noczonych w p rzem yśle  hutniczym  zost ała 
po  10-ciu la tach  w ojennych i pow ojennych 
u traco n a  na rzecz E uropy, k ró ra  z  pow ro­
tem  za ję ła  sw e przodujące m iejsce, jako  naj­
w iększa p roduoentka tego  ohleba pow szedr 
niego w ieku  X X-go, jakim  jest żelazo i stał-

W .

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do'  

stawy) wynosi miesięcznie 4  zł.80 gr 
Prenumerata zamiejscowa i miej' 

scowa z dostawą do domu 5  zł. 30g j  
Dla wojskowych polskich, u rz ęd ' 

ników państwowych i komunalnyt& 
nauczycieli szkół średnich i powszeeh' 
nych, oraz emerytów, prenumeraty 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr  
do 3  Zł. 3 0  g r. miesięcznie WT& 
z przesyłką, względnie dostawą.
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Potępienie wojny.

O głoszona została odpowiedź Brianda 
na ostatnią notę sekretarza stanu Kelloga. 
Odpowiedź Francji godzi się na propozycję 
Stanów Zjednoczonych, aby projektow ana 
umowa była wielostronna, ale wyraża jedno­
cześnie pogląd, że Ameryka powinna liczyć 
się z tem, iż państw a będące członkami 
Ligi Narodów, podpisały we wrześniu z. r. 
wspólnie pow ziętą rezolucję, ustalającą, że 
potępić należy jako zbrodnię m iędzynarodo­
wą tylko wojnę napastniczą, a zarazem za­
lecającą rozwiązywanie wszelkich konfliktów 
w drodze pokojowej.

Francja, twierdzi odpowiedź Brianda, 
jest gotowa współdziałać w usiłowaniach 
Stanów Zjednoczonych wszelkimi środkami 
dająeemi się pogodzić z faktyczną sytuacją, 
v'rynikającą z przyjętych przez Francję zobo­
wiązań m iędzynarodowych.

Francja chętnie przyjęłaby wszelkie 
Projekty, pozwalające na pogodzenie uro­
czystego potępienia wojny z m iędzynarodo- 
wemi zobowiązaniami różnych narodów i z 
F°ską każdego poszczególnego państwa o 
Jego bezpieczeństwo.
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t  Władysław Szaynok.

nok ^  w *e^ u â t 51 zm arł inż. W ład. S zay - 
UaW w ybitny  pracow nik  na polu p rzem ysłu  
W y ° ^ eg0> zasłużony obyw atel, k tó ry  ży - 

’ en tuzjastyczny  i zaw sze  bezin teresow - 
.}ec2^ z i a ł  b ra ł w  życiu politycznem  j spo- 

C zy  chodziło o ruch strzelecki, o 
aK.C°Wki organizacji dem okratycznych , o 

N ośw iatow ą, o dem okratyczne o rgany  
asowe, zaw sze  śp. Szaynok sp ieszy ł z po- 
° ca, nie żądając dla siebie niczego, naw et 
żgłosu. B y ł jednym  z akcjonariuszy  w ar- 

f a w s k ie ^  „N arodu”, % „K uriera L w ow - 
■ kiego” i w iele trudu w ło ży ł w  p racę  około 
ych pism. O dchodząc, pozostaw ił po Sobie 

Pumiięć dzielnego, w ybitnie utalentow anego 
pracow nika, p raw ego  obyw ate la  i zasłużo­
nego patrjo ty .
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Lwów, 21 stycznia. 
Poniedziałek, 23 stycznia. Rz. kat. Zaśl. 

N M P., Rajmunda. —  G r. kat. H ryhorja.

t e a t r  w ie l k i .
Poniedziałek 23 bm. „Paganini11 przedstawie- 

Szńbo“ — ceny najniższe.

t e a t r  m a ł y .
Poniedziałek 23-go godz. 7.30 wiecz. po raz 

ostatni „Dudek". Gość. występ A. Fertnera.

Program tegorocznego Balu Prasy, który 
Pod wielu .względami będzie praw dziw ą rew ela­

cją karnawału lwowskiego, został już w najdro­
bniejszych szczegółach omówiony i obecnie Ko­
mitet pracuje mad zrealizowaniem go. Bal zapo­
wiada się iwogóle w prost nadzwyczajnie i obfi- 
tować będizie w całe mnóstwo atrakcji i niespo­
dzianek. Milą i cejiną pam iątką z  Balu Prasy , o- 
prócz bogatej w treść Jednodniówki, będą arty ­
styczne, ręcznie malowane karnety, nadsyłane 
Komitetowi ofiarnie przez naszycb artystów- 
malarzy. Komitet posiada ich już bogaty zapas, 
a dzień każdy przynosi coraz nowe. Po skom­
pletowaniu ofiarowanych n a  Bat P rasy  karnetów, 
wśród których są  istotne dzieła sztuki,, będą one 
wystawione n a  widok publiczny. Jak wiadomo1, 
karnety  otrzym ają P an ie  bezpłatnie; to samo 
dotyczy Jednodniówek.

Program Kasyna i Koła Lit.-Art. na bieżący 
tydzień: We czw artek 26 stycznia 1928 — po 
czątek punktualnie o godz, 20-ej — w ykład S ta­
nisława Machniewicza p. t. Kino a teatr. Podo­
bieństwa, różnice, artyzm , antagonizm, rozwój 
i przyszłość. W ykład ilustrują liczne przeźrocza. 
P o  rozpoczęciu wykładu sala zamknięta.

narząd Okręgu Lwów Polskiego Czerwone­
go Krzyża chcąc zaznajomić ogół społeczeństwa 
o zadaniach i celach Czerwonego K rzyża w do­
bie obecnej, przystąpił do organizowania szere­
gu zebrań informacyjno, - propagandowych we 
wszystkich miastach na terenie Okręgu. We 
Lwowie odbędzie się zebranie we wtorek dnia 
24 b. m. w Ratuszu o godz. 7 wieczorem.

Pan Prezydent Mościcki p rzy ją ł w  so ­
botę na jednogodzinnej audiencji) P . W ice- 
prem . B artla . Popołudniu p rzy ją ł P . P re z y ­
dent delegację K om itetu budowy, pom nika 
Rom ualda T rau g u tta  w  S w isłoczy  po w. 
w ołkow yski. D elegacja z a p ro s ta  P . P re z y ­
denta  na u roczystość  odsłonięcia pomnika. 
P ró cz  tego p rzy ją ł P . P rezy d en t prez. R a ­
tajsk iego  w  zwłtązku z p rzygo tow aniam i do 
W ielkiej W y sta w y  P ow szechnej w  P o zn a­
niu,

W ystaw a zbiorów rapperswilskich. W
sobotę w  południe w  K am ienicy B aryczków  
na S tarem  Mieśćite w  W arszaw ie  P . P re z y ­
dent M ościcki w  otoczeniu ad iu tan tów , szefa 
K ancelarii C yw ilnej D zfęciołow skiego, Min. 
Dobruickiego, oyir. Skotnickiego1, o raz  przed­
staw icieli świaLa dyplom atycznego, a r ty s ­

tycznego  i politycznego dokonał u ro czy ste ­
go o tw arc ia  w y s ta w y  zbiorów  R eppersw il- 
skich.

Minister Staniew icz przybył do L w ow a
w celu w zięcia udziału w  inauguracyjnem  
posiedzeniu Komisji opiniodaw czej w  sp ra ­
wie uporządkow ania s ta n u  p raw n eg o  w  dz ie ­
dzinie agrarnej w  W ojew ództw ach  k rakow - 
skiem, lw ow skiem , staniisław ow skiem  i ta r-  
nopolskiem. Komisja ma za  ziadanie op raco ­
wanie p ro jek tu  zarządzeń  zarów no  adm ini­
s tracy jnych  jak i ustaw odaw czych  w  dzie­
dzinie uporządkow ania istn ie jących  w  M a- 
łopolsce stosunków  ag rarnych . P o n a d to  Ko­
misja ma, się zaijąć sp raw ą Spiszą i O raw y , 
gdzie do tychczas istniejący stan  p raw n y  
zbliżony jest bardzo do pańszczyzny , regu ­
luje go bow iem  p rzes ta rza łe  już Ibardzo u- 
s taw o d aw stw o  w ęgiersk ie  z  XVIII. w .

Pan W ojewoda lw ow ski w yjechał w  
dniu 22 b. m. w| sp raw ach  służbow ych do 
W arszaw y , interesentow i przy jm ow ać będzie 
po pow rocie w  dniu 27 b. m.

65-tą rocznicę powstania styczniow ego  
uczcił w czora j L w ów  szereg iem  obchodów .

O godz. 9-tej rano odbyło  się s taran iem  w oj­
skowości!. w  kościele garn izonow ym  0 0 .  
Jezu itów  nabożeństw o żałobne za  spokój 
dasz  uczestn ików  pow stania 1863 r. M szę 
św iętą  odpraw ił kapelan ks. m ajor T ru sz ­
kow ski, k tó ry  w ygłosił też podniosłe k aza ­
nie. P odczas nagożeństw a o rk L s tra  19 pp. 
o d eg ra ła  u tw o ry  religijne. W  nabożeństw ie 
w zięli udział W icew ojew oda G rąziew icz 
Inspek to r Armji gen. N orw id-N eugebauer, 
D ow ódca O. K. VI. gen. Sikorski, D ow ódca 
garnizonu gen. Zaw istow ski, gen. G łuchow ­
ski, K om isarz R ządu S trzelecki, dow ódcy  
pułków , rep rezen tac ja  Korpusu oficerskiego, 
delegacje oddziałów  garnizonu lw ow skiego, 
korpus kadetów , w ete ran i 1863 r. o raz  d e ­
legacje sto w arzy szeń  ze sztandaram i. Po 
n abożeństw ie odbyła  się pod pom nikiem  
M ickiew icza defilada oddziałów  wojjKOwych 
S taran iem  M. S. 0. odbyło  się w  kaplicy po­
w stańczej na W ulce nabożeństw o żałobne 
z udziałem  delegacji S to w arzy szeń  i koleja­
rzy, na cm entarzu  Ł yczakow skim  zaś w ień­
czenie g robów  pow stańców  186.3 r. P onad to  
M. S. O. urządziła poranek  w  T ea trze  M a­
ły m  na  k tó rem  m ajor Klink z łoży ł w y ra z y  
hołdu pow stańcom . Publiczność za reag o ­
w ała  ow acją  na i(ch cześć. W reszcie  o godz. 
4-tej popołudniu odbyło  się doroczne 41 
Z grom adzenie T o w arzy s tw a  W zajem nej P o ­
m ocy U czestników  P ow stan ia . P rezes  Ku­
czyński zd a ł spraw ozdanie  z działalności 
T o w arzy stw a  w  roku ubiegłym , poczem  
złożono podziękow anie W ładzom  za opiekę 
nad T o w arzy stw em . T rad y cy jn e  zebranie 
tow arzysk ie  zakończyło  tę  uroczystość. 
B rali w  mem  udział gen. N orw id-N euge­
bauer, gen. Sikorski, gen. Z aw istow ski, gen. 
G łuchow ski o raz  p rzedstaw iciele  korpusu 
oficerskiego i korpusu kadetów .

W rocznicę 63 r. W czoraj o go*dz. 12 
w  południe z okazji rocznicy  p o w stan ia  s ty ­
czniow ego odbyła się na rynku  krakow skim  
u roczysta  zm iana w arty , poczerni z  pod od- 
w aehu  ru sz y ł pochód, k ieru jąc się pod  Etom 
P ow stańców . Na« czele pochodu rzedli ko r­
pus, oficerski, prziedsrawiciele m agistratu , 
w iadz  szkolnych i t. d. W  Domu P o w stań ­
ców  zebra,li się uczestnicy  pow stan ia  1863 r., 
d o  k tó rych  przem ów ił gen. W róblew ski, w i­
ceprezyden t m iasta Schneider i inni.

Projekt rozporządzenia o zwalczaniu  
gruźnlicy. N ow y projekt rozporządzenia P r e ­
zydenta  Rzeczypospolitej o  zw alczaniu g ru ­
źlicy, opracow any  p rzez G eneralną D y rek ­
cję S łużby Z drow ia, opiera się na następu­
jących zasad a  cli: 1) obow iązku  zg łaszan ia  
choroby, śm ierci z gruźlicy i zm iany zam ie­
szkania chorego; 2) p rzestrzegan ie  z a rz ą ­
dzeń, k tó re  służą do zw alczan ia  gruźlicy. 
Do takich należą w szelk ie  badania b a k te r­
iologiczne, izolacja chorego!, unieszkodliw ie­
nie wydzielin, zakaz, zatrudniania1 gruźlików  
p rz y  w yrob ie  i sp rzedaży  n iek tórych  a r ty ­
kułów  spożyw czych  i inne. W ałkć z gruźli­
cą  obciąża sam orządy . P o m o c  Rządni w y ra ­
ż a  się tylko w; subw encjach na; ten  cel udzie­
lanych, organizacja całej akcji w alk i z  g ru ­
źlicą po lega na zak ładaniu  przychodni,, szpi­

tali, sanato riów  i szkół leśnych. O bow iązek 
zakładania przychodni ciąży na  gm inach po­
w yżej 10.000 m ieszkańców , a  zak ładów  ie- 
czniczych na zw iązkach  kom unalnych. — 
W szystk ie  w yże j w spom niane instytucje 
m uszą odpow iadać wzoirom, opracow anym  
prziez departam ent s łu żb y  zdrow ia. Szcze­
gólny, nacisk kładzie u s ta w a  na ochronę 
dziecka przed gruźlicą. S ta ra  się  w ięcej o 
zapobieganie samej chorobie, niż o jej lecz­
nictw o.

M inisterstw o S karbu  dem entuje pog ło ­
ski o m ającem  rzekom o nastąpić skupie 7% 
pożyczki z r. 1925 w ypuszczonej w  lirach 
na rynku  w łoskim .

Posiedzenie R ady Przybocznej p. Komi­
sarza  R ządu odby ło  się w  sobotę o godz. 
6.30. U chw alono na niem p rzy jąć  prelim i­
narz  dodatkow y  zw yczajnego  budżetu na r. 
1927/28 w  dziale w y d a tk ó w  na kw otę 
2,975.552 zł. 45 gr., a w  dziale dochodów  na 
kw otę  2,982.500 zł. U chw alono podw yższyć 
podatek  od budynków  do 75% p ań stw o w e­
go podatku  od nieruchom ości od 1 paźd z ie r­
nika 1927. U chw alono p o d w y ższy ć  dodatek  
gm inny do op łat p ań stw o w y ch  od p a ten tó w  
akcyzow ych  na sprzedaż trunków  eto 200% 
op łat państw ow ych . U chw alono w p ro w a ­
dzić od 1 października 1927 podatek  k an a ­
ło w y  od  1 stycznia 1928, podatek  od ośw ietle 
nia e lek trycznego  w  w yszy n k ach  alkoholu 
oraz w  lokalach rozryw kow ych , od 1 p aź ­
dziern ika 1927 opłatę drogow ą, przyczep; 
zw olniono od tego podatku płatn ików  IV 
i 'V kategorjiii paten tu  handlow ego o raz  VII 
i VIII p rzem ysłow ego . U chw alono w p ro w a­
dzić od 1 lutego 1928 zam iast o p ła ty  z a  w y ­
w óz śm iecią, obliczonej w  stosunku do czyn- 
S7.u, opła tę  obliczoną od ilości w yw iez ione­
go śm iecia. W prow adzono opłatę  gm inną za 
czyszczenie jezdni w  zastępstw ie  w łaścicieli 
realności od ) października 1927. U chw alo­
no przedłużenie  do 1 kw ietnia 1928 poboru 
10% d op ła t3' do cen prądu elek trycznego  
,j gazu, poboru gm innego podatku  od luksu­
sow ych m ieszkań do 1 kw ietn ia  1928 w  do­
tychczasow ej w ysokości, poboru 50% do ­
p ła ty  do gm innego podatku od środków  
przew ozow ych, jako p rzedm iotów  zbytku. 
U chw alono zbadać dochodow ość p rzedsię­
biorstw  m iejskich p rzez specjalnie zaan g a­
żow anych  fachow ców , p rzyczem  uchw alono 
zredukow ać w ydatk i na te a try  po dokład- 

; nem  r o z p a t r z e n i  całe j k w estji tea tra lnej 
p rzy  układaniu budżetu na rok 1928/29. W 
dalszym  ciągu obrad  upow ażniono M agi­
s tra t  do w ynajęc ia  dom ów  sk ładow ych  na 
m agazyny  reze rw y  zbożow ej. Zgodnie z re - 
refatem  red. L askow nickiego w y brano  sze­
reg dalszych komisji, W  zw iązku  ze  sp raw ą  
ew entualnego przeniesienia karte lu  naftow e­
go do W arsz a w y  p. L itw inow iez postaw i! 
w niosek w ysłan ia  delegacji Radły P rz y b o c z ­
nej w raz  z delegacją Izby H andlow ej i P rz e ­
m ysłow ej. D elegow ano D r Szm oraka i Li- 
t wino wilcza.

Zgon E razm a B afącza. W  sobotę zm arł 
w  K rakow ie po kilkudniowej chorobie E razm  
B arącz, tw órca  jednego z oddziałów  M uze-

br. Z. M.

„Buntownicza portmonetka 
lub rewolucyjny zegarek../4

O pow stan iu  styczniow em  pisano u nas 
Wóele. P am ię tam y  głosy  oburzenia, k ry tyk i, 
^ z a d o w o le n ia . B y ła  to ciężka, k rw aw a  
_&kcja historji. Nie ulega jednak w ąiphw o- 

iż pow stan ie  styczn iow e należy zaliczyć 
objaw ów  raczej dodatnich naszej psychi- 

] zbiorow ej. S tw ierdziło  ono r.aszą wolę do 
^ P o d le g ło ś c i. D ało dow ód, że nie zam arł 

naszem  sp łeczeństw ie duch, mimo nieu- 
aPeg0 p o w stan ia  listopadow ego, mimo do- 
Wiadczeń 1848 r.

H isto rycy  odw ażą w  przyszłości dokła-
f nie P rzy czy n y  klęski. Nie w y m ażą  podzi- 

jaki m am y dla heroizm u naszych  pow  
f i l c ó w .  Józef Piłsudski) o rzek ł przeciez. 
*!e P rzegrali sp raw y , bo n*e zw ątp ili w  Je)

hszuość!
C iekaw e św ia tło  na  w ypadk i k ^ o  pow  

^hia rzuca  pam iętnik W ła d y s ła w a  K K 
rykza, obecnie w y d an y  p rzez księgarn ię  
l»c h n e ra  i W olffa w  W arszaw ie . (Tom  II. 
u ^ — 1870). A utor tego pam iętnika, syn 

i s z c z ą  Adam a, w  rokui 1'861 przez '-'ąn‘ 
^utynopol, O dessę, Kijów, p rzed o sta ł się 

 ̂ ziem  R zeczypospolitej. S po tykając  się 
\ ^dźm i różnych  kondycji społecznych, no- 

skw apliw ie w szy stk ie  nastro je  ideo- 
s/>  iakie nu rtow ały  w  naszem  społeczen- 

e> tak  w  stolicy, W arszaw ie, jak i na 
j,f esach. S y n a  tw ó rc y  „P an a  Tadeusza” 
^ ^ i tn o w a n o  w szędzie  serdecznie. C zeka- 

& pow ie on jakieś m agiczne słow o o 
odzeuiu O jczyzny. W ład y sław  M ickie­

w icz nie łudził różow em i obietnicam i sp o ty ­
kanych  ludzi. Znał polityczne nastro je  F ra n ­
cji; z tych  czasów , o rien tow ał się w  dyplo­
m atycznym  kunszcie m enerów  polityki eu­
ropejskiej. R ew olucyjni dz iałacze byli mu 
też znani. Z akres ilch w p ły w u  dokładnie od­
m ierzył. P o zn a ł rów nież rozbieżność ten ­
dencji politycznych w  stosunkach  m iędzy­
narodow ych  z naszej s tro n y . Nie m ogliśm y 
nap rzyk ład  ustalić w spólnego frontu po lity ­
cznego na terenie w łoskim , a to ze w zględu 
na A ustrję j| P ap iestw o . Z W ęgram i nie u- 
m ieliśm y znaleźć porozum ienia zupełnego, 
choć chw ila w ym agała  osobliw ej p ieczy 
nad tem  zagadnieniem , Z pam iętnika W ł. 
M ickiew icza dow iadujem y się jednak takich 
druzgocących w iadom ości:

„Od sam ego początku pow stania, rzad ­
ko k tó ry  oddział pow stańczy  p rzek racza  
granicę galicyjską, żeb y  R osjanie nie byli 
zaw czasu  powiadomieni) o godzinie 1 miejscu, 
w którem  ten oddział się ukaże” .

Z aneksu Jan a  M ickiew icza o trzym u­
jem y inne niemniej sm ętne w iadom ości. 
Agenci ro sy jscy  sw obodnie poruszali się na 
terenie galicyjskim , o trzym ując czynną po­
moc od adm inistracji austriackiej. Mimo tych  
trag icznych  w arunków , w alczono, w ierząc  
w  słuszność naszej sp raw y . „N asza m ło­
dzież upajała  się p rzyk ładem  W łoch, k tó re  
z pom ocą Francji!, z e rw a ły  peta  niew oli” 
(str. 18).

L osy  pow stan ia  styczniow ego są do­
brze znane. Z apłaciliśm y za ter. p o ry w  
krw ią, mieniem, w ieloletnią polityczną i kul­
turalną niew olą. Pam iętnik  W ł. M ickiew icza 
przynosi jednak w iele interesujących c h a ra ­
k te ry s ty k  poszczególnych działaczy, daje 
obraz W a rsz a w y  z 1861 r. niezm iernie ż y ­

w y  i dc poznania1 nastro jów  w ażny . W t Mi 
ekiewicz zano tow ał.

„M anifestacje w arszaw sk ie  lepiej dają 
poznać duszę chrześcijan  z rzym sk iego  c y r ­
ku, niż w szy stk ie  tom y ieologji”

Obok tej no taty , znajdu jem y inną ró w ­
nież bardzo ch a ra k te ry s ty cz n ą  dla. W a rsz a ­
w y :

„ W a rsz a w ia c y ' szydzili z R osjan  i k aż ­
dy  przynosił now y dow cip : dziw iłem  sie 19 
października, że nić tra c ą  hum oru ; odpow ie­
dziano mi: są  okoliczności, w  k tó ry ch  lepiej 
się śmiać, niż p łak ać”.

W ł. M ickiew icz w  dzień później znów 
zap isa ł: „Jak że  cudow nych  w zruszeń  do­
znaje się w  W arszaw ie . C złow iek  czuje, że 
jest w  m ieście, bliskiem  trad y c jam i i nadzie­
jami. P o w ie trze  p rzesy co n e  w ia rą  i pa trio ­
tyzm em ’’. > \

M oskale, po ogłoszeniu  oblężenia, ko­
rzysta li bardzo  z tego bezp raw ia . P rz e trz ą ­
sano kieszenie przechodn iów . O płacało  się 
to kozakom  zaw sze . Z naleźć mogli „bunto­
w niczą portm onetkę  lub rew olucy jny  zega­
rek ”, k tó re  konfiskow ano.

W ł. M ickiew icz p o tw ierd za  p a trio ty cz ­
ne zachow anie się obyw ate li Żydów . Nie­
chęć do W ielopolskfegc ż y w 5 i pam iętnikarz. 
Unika spotkania z m argrab ią .

A utor pam iętn ika tego podczas pod róży  
b y ł pod opieką takiej ipolicji. Z aaresz tow ano  
go n aw et i pow rócono do K ijow a. Z rac ji 
tej czyni on uw agę:

„Nie b y ć  n igdy w  życiu  a resz to w an y m , 
to dla P o laka  anom alia p ra w ie  u p o k arza ją ­
c a ”. „W ięzienie w  P olsce b y ło  u zupełn ie ­
niem każdego  uczciw ego ż y w o ta ” .

Żyliśm y w  w aru n k aah  w y ją tk o w y ch , 
jak św iadczą choćby te  uy/agi. Nic dziw ne­
go, że p o w staw ały  też  wypątKowe sy tuacje ,

dające pow agę ludziom, k tó rz y  na nią nie 
zasłużyli. W eźm y choćby  osobę L. M iero­
sław skiego. Co do człow ieka tego panują 
rozbieżne opinje. M iał sw oich zw olenników  
na lew icy  społecznej, potępiano go na  p ra ­
w icy. Kim jednak był ten cz łow iek?  W ł. 
M ickiew icz u w aża go za człow ieka, gonią­
cego za w łasną  popularnością. K ażdą sp ra ­
w ę m ierzy ł korzyścią osobistą. B y ł złośli­
w y , pam ię ta ł opozycję i m ścił się za  nią w 
sposób niegodziw y. M ickiew icz opow iada 
takie zdarzenie:

„U trzym yw ał (M ierosław ski), że Eiża- 
now ski p rzy w łaszczy ł sobie pieniądze rzą­
du polskiego. E lżanow ski p o w tarzając  mi- 
to, m iał łz y  w  oczach. N azajutrz spotkałem  
M ierosław skiego na ulicy i o stro  mu w y rzu ­
całem  ten postępek. O dparł ze śm iechem : 
P ła k a ł?  O to mi chodziło! Je st on człow ie­
kiem tak  uczciw ym , że ta h istoryjka nie 
zaszkodzi mu w  opinjii publicznej, a p rzynaj­
mniej go uk arze  za  to, że chciał mi staw iać 
p rzeszk o d y ” .

Kim b y ł inny d y k ta to r  L angiew icz? P a ­
m iętn ikarz  m ów i: „P artja  białych dom agała 
się stanow czo  przyznania  dyktatorow i p ra ­
w a  m ianow ania m in istrów ; n iezbyt w zn io ­
s ły  bow iem  um ysł Langiew icza stanow ił dla 
nich gw arancje , że biali będą panow ali w  je ­
go im ieniu”.

C h arak te ry sty k i Bakunina, H erzeua M az- 
ziniego, anegdo ty  z dw oru  N ap o co n a  111. 
dokum enty  Garibaldiego, Klapki, dzieje szk o ­
ły  w ojskow ej w  Cuneo, w y p ra w a  pow stań ­
cza  na Litw ę, stanow ią palpitującą tre ść  te ­
go pam iętnika. S m utny  epizod zam achu B e­
rezow skiego na A leksandra II i dola skazań­
ca  rów nież są św iadectw am i nastro jów  po­
litycznych, jakie p anow ały  w e Francji w  
stosunku do Polsk i.  — 1
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um N arodow ego, m ieszczącego się p rzy  ul.
Karmelickiej 2 noszącego imię sw ego za ło ­
życiela. P rz e d  6-ciu la ty  E razm  B arącz  za­
ofiarow ał sw e zb iory  gminie m iasta  dla M u­
zeum  Z biory obejm ują w  p ierw szej linji cen­
ne tkaniiny, d y w an y  i m akaty , o b razy  w spó ł 
czesnych  m alarzy  polskich, broń polską, w re  
szcie szereg  s ty low ych  mebli.

Akadem ia. W czoraj 01 igodz. 5 popołu­
dniu w  sali Collegium  iNovum w  K rakow ie 
o d b y ła  się uroczysta, Akadem ia z okazji 
10-tej rocznicy  ogłoszenia niepodległości 
państw a ukraińskiego.

A rtyści m alarze  P ankiew icz i S ty k a  od­
znaczen i zostali francuskimi K rzyżem  K aw a­
lerskim  legji honorow ej.

Jednoczenie s ię  Z w iązków  podoficerów  
rezerw y. Z w iązek  podoficerów  rezerw y , 
Kolo w  Starogardzie, n,a. osta tn iem  walnem  
zebran iu  pow ziął jednom yślną uchw ałę, m o­
cą której postanow iono z e rw a ć  w szelki kon­
tak t ze Zw iązkiem  podoficerów  reze rw y  
ziem, zachodnich iRzphtej i zg łosić  akces do 
w spó łp racy  z ogólnym  Związkiem  podofice­
rów  re z e rw y  w  W arszaw ie. U chw ała w z y ­
w a w szystk ie  K oła podoficerów  reze rw y  
D. O. K. VIII. do w spó łp racy  z w ładzam i 
wiojskowem. N a zakończenie obrad zebrani 
w znieśli okrzyk  na cześć M arszałka  P iłsud­
skiego i, uchwalili w ysłan ie  d epesz  do P re ­
zy d en ta  Rzpłitej i M arsza łka  P iłsudskiego.

R ad a  dla sp raw  kultury  filmowej a z a ­
granica. N a ostatniem  posiedzeniu R ad y  dla 
sp raw  ku ltu ry  filmowej postanow iono w ejść 
w ścisły  kon tak t z (Instytutem  Film owym  
„Luce", na czele którego', jak  w iadom o, stoi 
Mussoluiii, a w  'imieniu którego attache han­
d low y przy poselstw ie w łoskiem , p. M enotti 
C ervi, zopropor.ow ał w ym ianę film ów k ra ­
joznaw czych w łoskich  i polskich w  stosunku 
1 m :l  m. R ów nocześnie p. R y sza rd  O r- 
dyński zosta ł w ydelegow any  p rzez Radę 
zagranicę, celem zbadania na miejscu stosun­
ków  film ow ych o raz  działalności to w arzy stw  
społecznych, zajm ujących się k inem atogra­
fem. P . O rdyński zwiedlzi Berlin, P aryż , 
R zym  i Londyn,'. D elegat R ady  zosta ł w yp o ­
sażony w  p ism a polecające M inisterstw a 
S praw  Z agranicznych oraz listy  kinem ato­
graficznych zw iązków  zaw odow ych. Na 
tem że posiedzeniu pow ierzono' opracow anie 
ścisłego' regulam inu R ady dla sp raw  kultury  
filmowej prof. Pruszkow skiem u, redaktorow i 
S ternow i i p rezesow i .Zagrodzińskiemu.

Film „Polonia iRestituta”. W  ciągu osra- 
tnich. dw óch  m iesięcy, w ybitn i fachow cy 
km em atografji p rzy  pom ocy p rzedstaw icieli 
w ojskow ości opracow ali -film, z łożony  z fra ­
gm entów , w yobraża jących  w alki o. niepodle­
g ło ść  Polski w  latach 1918 dio 1921. Zbiory 
te  w  ilości 30 tysięcy  m. należące do Mini­
s te rs tw a  S p raw  W ojskow ych, a dokonane 
p rzez  o pera to rów  S z tab u  G eneralnego zo­
s ta ły  odpow iednio rozsegregow ane i  w yobra  
ża ją  w  h istorycznym  przebiegu .etapy z  w iel­
kiej w ojny narodow ej. W  filmie tym  p rze­
suw ają Się .postacie w szystk ich  w yższych  

w ojskow ych  i p rzedstaw icieli spo łeczeństw a, 
k tó rzy  b ra li udział w  tych  ciężkich dl'a na­
rodu  chwilach. N ad film em  tym  objął p ro te-

Pamiętriiik W ład y sław a  M ickiew icza dla 
każdego inteligentnego, m yślącego Polaka 
zaw ie ra  nadzw yczaj dużo pouczającej t re ­
ści, bez w zględu na przekonania  polityczne. 
H isto rycy  będą musieli się z nim liczyć p rzy  
ocenie ludzi i w y darzeń . N ow ością dla wielu 
badaczy  będą fak ty  z w y p ra w y  p o w stań ­
czej na L itw ę. S kończy ła  się ona tragicznie. 
Na jednym  okręcie angielskim  jechała w y ­
p raw a  pow stańcza  i ładunek  dla M oskali, 
to w a rz y s tw o  przew ozow e k o rzy sta ło  z 
dw óch stron, a jak sądzić z zachow ania się 
kapitana, już w  Anglji w ydało  tajem nicę te ­
go przedsięw zięcia M oskalom .

Pam iętnik  ten, mimo treści tragicznej, 
nie jest książką sm utną. M arzenia o jców  i 
dziadów  potw ierdziła  te raźn ie jsza  rzeczy ­
w istość. Ich niedole nie b y ły  płonne. M am y 
przecież  w olną R zeczpospolite, a w olność ta  
zo sta ła  okupiona ich ofiarą, jak i k rw ią na­
sz y ch  braci w  wielkiej św iatow ej wojnie.

P o lity cy  1863 roku nie doceniali tego 
m om entu w losach Europy. W ład y sław  Mic­
kiew icz pisze przecież pod adresem  naszej 
ów czesnej dyplom acji:

„W szy scy  kpią z tego, kto pragnie u- 
sm arzyć  jajecznicę, nie rozbiw szy  ani jedne­
go jajka; s ta ra ć  się zbudow ać Polskę, nie 
zrob iw szy  nikomu kłopotu, to  problem at ró ­
w nie n ierozw iązalny”.

Jakże  w dzięczni w inniśm y być O p atrz ­
ności, że w szystk ie  te w ydarzen ia  już są po­
za  nam i! O by jednak dośw iadczenia nie po­
sz ły  na m arne! P rzeży liśm y  ciężkie la ta  u- 
pokorzeń. S tańm y  na poziom ie w ym agań, 
jakie kładzie na nas w olne P ań stw o  Polskie.

ktorat W iceminister gen; Konarzewski i w 
ciągu najbliższych tygodni .należy się spo­
dziewać uro-czystej inauiguracji tego Obrazu.

Jubileusz p Marceli Sembrich - Kochańskiej.
Przed niedawnym czasem p. M arcela Sembrich- 
Kochańska, słynna śpiewaczka obchodziła jubi­
leusz 50-lecia swej pracy artystycznej. Jubileusz 
ten byl obchodzony uroczyście w Ameryce. We 
wszystkich pismach amerykańskich ukazały się 
obszerne artykuły poświęcone p. Kochańskiej, 
podające jej podobizny. Poseł polski w W aszyng­
tonie nadesłał na ręce jubilatki serdeczną depe­
szę. P. Sembrich - Kochańska odgryw a wybitną 
rolę w artystycznem  życiu Ameryki, obecnie ja­
ko nauczycielka śpiewu. W  Polsce jubileusz u- 
lubionej niegdyś .artystki przeszedł niepostrze­
żenie.

Stała komunikacja pasażerska powietrzna 
.niędzy Anglją i Ameryką. Pisma angielskie do­
noszą, że sterow iec „R. 100“, największy statek 
powietrzny, jaki skonstruow any został dotych­
czas, o pojemności 145.000 metrów sześciennych, 
został przeznaczony przez rząd angielski do w y­
próbowania możliwości stałej komunikacji po­
wietrznej pomiędzy Anglją a Ameryką. Rządowi 
angielskiemu idzie głównie o zapobieżenie ew en­
tualnej na tern polu konkurencji niemieckiej. O 
ile wyniki, okażą się pomyślnymi, zorganizowa­
ne zostanie Tow arzystw o Żeglugi Powietrznej 
pod nazw ą „Atlantic Airship Company", którego 
zadaniem będzie regularne obsługiwanie komuni­
kacji pomiędzy Londynem a Ameryką Północną. 
Go dwa dni w yruszać ma ten sterow iec z An­
glji i vice versa. Obliczono, że lot do Ameryki 
trw ać będzie 48 godzin, zaś lot powrotny 38 go­
dzin. O plata pasażerska wynosić ma 80 rantów 
szterliingów (około 3.500 zł.) za każdego podróż­
nego w kabinie n a  cz tery  osoby, 100 funtów 
(4.300 .zł.) w kabinie na dwie osoby i 120 funtów 
(5.200 zł.) w pojedynczej. Nadto, rząd angielski 
zezwolił na pobieranie dodatkowej taksy poczto­
wej od każdego wysłanego droga powietrzną 
listu w wysokości sześciu pensów (za list wagi 
jednego grama), oraz za pakiety po dwa szylin­
gi za każdy funt wagi. Naczelny kierunek nad 
całą tą imprezą objął komendant Burney, który 
udał się już 'do Ameryki celem .przeprowadzenia 
ostatecznych pertraktacji z rządami Stanów, o-

Nowe promienie X. Dr. R. A. Millikan, dy- 
lek tor laboratorium  fizycznego w Instytucie 
Technologicznym w Kalifornu i laureat nagrody 
Nobla, zawiadomił ostatnio Akademję Nauk w 
Stanach Zjednoczonych o swojem odkryciu, Są 
to .ultra promienie X. znajdujące się w atmosfe­
rze i mające przeszło 100 razy  .większą siłę p rze­
nikającą od innych, znanych już promieni. W e­
dług twierdzenia d ra  Millikan mowioodkryte pro­
mienie X. przebijają ołowianą ścianę grubościi1 
1 m 82 cm, podczas gdy najsilniejsze ze zna­
nych promieni X. przenikają najwyżej 1 i 14 cm 
ołowianą płytę.

Z sali koncertowej.

Nelly, E lżbieta i K lara Kotariyi. A asa 
P rihoda.

O d paru  tygodni żyje L w ów  pod zna­
kiem  koncertów  popularnych; produkcje, 
k tó reby  w niosły  jakieś realne w arto śc i do 
naszego repertuaru  należą do rzadkości), 
i czas już na jw yższy , by  jakiś koncert po­
w ażny , sym foniczny lub kam eralny , po ło ­
ży ł koniec tego rodzaju dem oralizacji. To 
też z p raw dziw ą radością czy tam y  zapo­
w iedź p rzy jazdu  słynnego  K w artetu  sm ycz­
kow ego „im. O ndricka”, k tó ry  nam  pozw oli 
przypom nieć sobie, że je s t jeszcze na św ię­
cie m uzyka pow ażna, nie ta  dia ro zryw k i 
tłum ów , z w ielką Sztuką nic w spólnego nie 
m ającą, ale ta  sam a, k tórej A rtu r Schopen­
hauer każe rep rezen to w ać  św ia t sw ych m e­
tafizycznych  idei.

Z tą  sztuką nie m iały  też nic, a  w  każ­
dym  razie bardzo  m ało w spólnego oba o- 
statń ie koncerty , k tó re  sły szeliśm y  w  Sali 
Tow . M uzycznego w  bieżącym  tygodniu. 
Sam  pom ysł pow ołan ia  do życia  zespołu,, 
stale obejm ującego produkcje na trz y  forte­
piany, polega na w ielkiem  nieporozum ieniu 
a rty sty czn em , op ierając się w yłączn ie  tylko 
na m om encie ciekaw ości, a nie żadnym  in­
nym  n a tu ry  bardziej isto tnej. W iadom o bo­
w iem , że lite ra tu ra  oryg inalna na trz y  fo r­
tep iany  jest n a d e r uboga, nie potrzebuje 
więc, poza w ypadkam i w y ją tkow em i aż spe­
cjalnego zespołu ; natom iast p rzedsięb io r­
stw o paniien K otanyi, w  ciągłej pogoni za 
repertuarem  sięgać m usi z konieczności u- 
staw icznie do tra n sk ry p c ją  i p rzeróbek , nie- 
zaw sze  sto jących  na w ysokości zadania. 
S tąd  nie dająca sie praw ie  uniknąć niejedno­
litość p rog ram u; obok rzeczy  pięknych 
i w ielkich p rzew ażać  musi tandeta , obliczo­
na na blichtr. K oncert J. S. B acha w  d-moll, 
w ykonany  w  oryginale jest potężną kom po­
zycją, noszącą na sobie w ybitne  piętno ge- 
njuszu sw ego tw ó rcy  i odeg rany  zosta ł p ra ­
wie bez zarzutu . Pannom  K otanyi przyznać  
trzeb a  idealne w p ro st zgranie się i .zdolność 
podporządkow ania się w ym ogom  kom pozy­
cji, jako całości, o raz  daleko posunięte w y ­
robienie techniczne, a w ięc siłę i św ietną 
technikę p asażow ą i ok taw ow ą. Jedynym  
zarzutem , jaki m ożna im zrobić, to  brak 
zróżniczkow ania w  uderzeniu; p rzy  koncer­
cie B acha by ło  ono stanow czo za rnało p rz y ­
stosow ane do sty lu  jego ejloki. T ak  sam e 
p rzy  następnym  num erze program u, „Noce

w  ogrodach  H iszpanji” w ielkiego w spó łcze­
snego kom pozy to ra  hiszpańskiego M anuela 
de Falla. K om pozycja ta , nap isana oryg inal­
nie na o rk iestrę  ,i fortepian, k tó ry  nie od­
g ry w a  tu  roli instrum entu  solow ego, ale u- 
ż y ty  jest raczej dla sw ych  w łaśc iw ości ba r- 
w no-dźw iekow ych, jest u nas w e L w ow ie 
zupełnie n ieznana; w inniśm y w ięc do pe­
w nego stoptiia w dzięczność pannom  K ota­
nyi, że d a ły  nam  sposobność ją poznać. 
Tchnie ona ca ła  żarem  południow ego słoń­
ca i ry tm em  tanga, ze sw ą  tem aty k ą  opartą  
na m otyw ach  pleśni i . tańców  andaluzy j­

skich, j n iesłychanie barw n ą  k o lo ry sty k ą ; 
ale ta  o sta tn ia  okoliczność sp raw ia  w łaśnie, 
że trz y  czw arte  delikatnych jej piękności gi­
cie w przeniesieniu na jednobarw ny  fo rte ­
pian. F an taz ja  L isz ta  na tem at „F au sta” w  
opracow aniu dr. S chenkara  odbiegła s ta ­
now czo zby t daleko od ducha oryginału , zaś 
fragm ent R apsodji L iszta, zag ran y  na bis, 
g rzeszy ł już bardzo w y raźn ie  brakiem  
smaku.

V asa Prihoda, mimo sw ego m łodego 
wieku, ulubieniec .i bożyszcze  sa l koncerto ­
w ych  niem al całej dzisiejszlej E uropy, m a 
już u nas ustaloną o;pittję jako fenom enalny 
rzeczyw iście w irtuoz, k tó rego  technika 
skrzy.pc.owa: g ran iczy  w p ro st z  cudotw ór- 
stw em . L ekkość jego pasażów , tercją' i sekst, 
try lów , ilageoletów  i innych w szelkich  m o­
żliw ych  efektów,, jest zdum iew ająca, z w ła ­
szcza, jeśli się do łączy  do tego, p iękny ton, 
pewien! szczery, choć n iezbyt g łęboki ak ­
cent liryzm u i ła tw ość w ykonyw an ia  w szel­
kich komibinacyj polifonicznych. Natom iast 
skonsta tow ać należy, że ten w irtuoz  z, bożej 
łaski ma, wcale' .nieszerokie h o ry zo n ty  m y ­
ślow e, czeigo dostateczne dow ody  mieliśmy 
zresztą  już w  zeszłorocznej in terp re tacji So­
na ty  „iKreutaetorwskiej11 B eetłtovena. I w czo ­
ra jszą  S onata fis moll C e sa ra  F ran ck a  po­
trak to w an a  została zlbyt akaderm cznie i su­
cho; w yczuw ało  śi(ę w  niej in terp re tację  skie 
row aną w yłączn ie  k u  jej w artościom  po­
wierzchownym,, a że, Z‘ n a tu ry  rzeczy  przed­
staw ia  m ałe pole' d la  'efektów  w irtuozow ­
skich, w ięc nie po trafiła  w idocznie żyw iej 
za in teresow ać iPnhody i w y p ad ła  zupełnie 
bladło. Ładnie w y p ad ły  u tw o ry  staro  w ło s­
kie CoreHego i Tartinieg.O', zaś K oncert D -dur 
Paganiniego i „ Jo ta  N avaTra” Sarasa tego , 
najlepiej odpow iadające m entalności P rihody , 
rozpęta ły  na sali' istną bu rzę  oklasków .

Stefanki Łobaczewska.

TELEGRAMY 6AZBTY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

KS. KARDYNAŁ HLOND W NEAPOLU
R zym , 22 stycznia. (PA T.) W sobo tę  

popo łudn iu  ks. K ardynał P rym as H lond 
odjechał s tąd  do N eapolu, gdzie m a o d ­
praw ić M szę św. w niedzielę rano. W N ea­
polu  czynione są  wielkie p rzygotow ania  
w celu u roczystego  przyjęcia P rym asa P o l­
ski. P o  M szy św. ks. K ardynał H lond  ma 
odw iedzić ks. K ardynała A scalessi, następn ie  
zw iedzi paręj in sty tucy j katolickich i wyje- 
dzie popo łudn iu  z pow rotem  do Rzym u, 
dokąd  przybędzie  w niedzielę w ieczorem .

CZECHOSŁOWACJA A WATYKAN.
Praga, 22 stycznia. (PAT). Na wczo- 

rajszem  posiedzen iu  rady m inistrów  uchw a­
lone zosta ło  zatw ierdzenia  m odus vivendi 
z W atykanem . O dnośne no ty  m iędzy W a­
tykanem  i C zechosłow acją zostaną  w ym ie­
nione w najkró tszym  czasie.

Praga, 22 stycznia. (PAT). „N edelni 
L isty" donoszą , że z końcem  b. m. p rzy ­
będzie  do P rag i nuncjusz M arm aggi, w ce ­
lu zlikw idow ania sw ych przed  dw om a laty 
przerw anych  czynności dyp lom atycznych . 
W edług  inform acji w ym ienionego dziennika, 
rząd  czechosłow acki zwrócił rzekom o uw agę 
W atykanu na ew en tualność n iepożądanych  
dem onstracji przeciw ko osobie nuncjusza, 
m im oto jednak  Stolica A postolska p o s ta n o ­
wiła nie rezygnow ać z form alnego zlikwi­
dow ania p rzez nuncjusza M arm aggiego jego 
do tychczasow ych  funkcji.

WilRTH O ZBLIŻENIU FRAiNCUSKO-
n i e m i e c k i e m .

P a ry ż , 22 stycznia. (PAT) 'Podczas w y ­
wiadu, udzielonego przedstaw icielow i „iMa- 
tin‘a”, b y ły  .kanclerz Wiirth ośw iadczył, że 
jest zw olennikiem  zbliżenia francusko. - nie­
mieckiego, które, jegc zdaniem , powinina po­
przedzić rekonstrukc ja  E uropy. Były kanclerz 
niem iecki w skazał na podeszające. sym pto­
my, jakie się u jaw n iły  w e  w szystk ich  gałę­
ziach  produkcji obu  k ra jó w  i d a ł w y ra z  na­
dziej!, że  w y b iry  do parlam entu , jakie się 
odbędą w  r . 1928 w  szeregu  k ra jów , utorują

drogę do takiego- zjednoczenia Europy, k tóre 
■potrafi rów nocześnie uszanow ać w szelkie 
tradycje  narodow e, regionalne i indyw idual­
ne.

MORDY KOMUNIST. W CHINACH: 
P aryż, 22 stycznia. (FA T). Jak  donosi 

„M atin", m sr. D eguebrian t o trzym ał d e p e ­
szę z H ong-K ong  od m sr. D earyssac, bi­
skupa i w ikarjusza aposto lsk iego  w Sw atou, 
zaw iadam iającą, że w całym  szeregu  m iast 
chińskich kom uniści niem al całkow icie ro z ­
grom ili m iejscow e gm iny chrześcijańskie. 
Tysiące uchodźców  chrześcijan, a m iędzy 
innym i wielu m isjonarzy, k tórym  udało się 
uratow ać życie, oczekują obecnie szybkiej 
pom ocy.

W arszaw a, 22 styczn ia  (PAT). W dniu 
dzisiejszym  obradow ał zjazd p rezesów  O k rę­
gow ych Zw iązków  podoficerów  rezerw y, na 
k tórym  om ów iono szereg  spraw  organiza­
cyjnych oraz p rzysposob ien ia  w ojskow ego. 
W  końcu uchw alono w ysłać depeszę  z w y­
razami czci i ho łdu  do P ana P rezy d en ta  
R zpltej i M arszałka P iłsudsk iego .

R yga, 22 stycznia. (PAT). G ab inet Ju- 
raszew skisa o trzym ał w sejm ie votum  zau­
fania 51 głosam i przeciw  43. D w udniow a 
dyskusja  nad ośw iadczeniem  rządow em  n o ­
siła w yraźnie charak ter obstrukcyjny . W y­
pełn iona była ona praw ie w yłącznie m o ­
wami przedstaw icieli opozycji, k tórzy  za 
rzucali now em u rządow i niedem okratyczny  
jego  charakter, a zw łaszcza udział w gab i­
necie N iem ca.

M oskw a, 22 styczn ia  (PA T) P o  je d ­
nom iesięcznym  pobycie  na terytorjum ZSSR , 
od jechał G o to  z pow rotem  do Japonji 
O djeżdżającego  gościa  japońskieg‘o żegnali 
na d w o rc u ; K arachan, am basador japoński 
Tanaka, p o se ł Rzpltej P atek , radca am ba­
sady  niem ieckiej K ilger oraz szereg  innych 
osob isto śc i.

B erlin , 22 stycznia. (PAT). W związku 
z zatargiem  w przem yśle  m etalow ym  p o ­
łudniow ych N iem iec, p racodaw cy uchwalili 
og łoszenie  lokautu  z dniem  24 b. m .

Praga, 22 stycznia. (PAT). „Praw o 
L idu“ donosi, że poeci sow ieccy Bęzi- 
m ienskij, Żarów i Łutkir. na po lecenie  tu ­
te jsze j dyrekcji policji m usieli opuścić Pragę 
przed swoim w ieczorem  recytacyjnym .

Depesze przedpołudniowe.
WIECE WYBORCZE.

W arszaw a, 23 stycznia. (AW). Akcja wie­
cow a na teren ie  sto licy  rozpoczęła się na­
der in tensyw nie . B ezparty jny  Blok W spół­
pracy z R ządem  zw ołał wczoraj 3 wiece, 
k tóre zgrom adziły  liczne tłum y, W sali kina 
*C o losseum “, gdzie zebrało się 4000 słu ­
chaczy, przem aw iali pp. A. M ucharski, W- 
Langer i W. Skarżyński- Jed n o cześn ie  od­
były się w iece na P radze w salach kin 
„Echa" i „Ira". P rzy ję to  rezolucje podkre­
ślające zasługi M arsz. P iłsudsk iego  i w)" 
pow iedziano  się za listą  B ezparty jnego  Blo­
ku W spółpracy z R ządem .

W arszaw a, 23 stycznia. (AW ). W czo­
raj okręgow y kom itet robotn iczy  P P S  zwo­
łał 5 w ieców  inaugurując w ten  sposób  vf 
pełni kam panję w yborczą. W iece zwołano 
w sałi T eatru  K am ińskiego, przy ul. W ol 
skiej, na P radze, na O chocie.

NA TERENIE NOWOGRODZKIM.
N o w o g ró d ek , 23 stycznia. (AW). Utwo; 

rzony  tu  zosta ł sekreiarja t B loku mniej' 
szóści narodow ych, na czele k tórego  staną* 
b. p o se ł Sel-Sojuza R ogula. S ytuacja poli' 
tyczna na te ren ie  now ogródzkim  nie jeS* 
jeszcze w yjaśniona, zw łaszcza w obec stą 
now iska żydów . W śród rabinów  istn iej1’ 
silna agitacja przeciw ko Blokowi mniej' 
szóści

POSIEDZENIE KOMITETU 
ZACHOWAWCZEGO.

W arszaw a, 23 stycznia. (AW). Wczo­
raj w m ieszkaniu ks. Jan u sza  R adziw i^ 
odby ło  się posiedzen ie  K om itetu  Zachc' 
w aw czego. Praw icę N arodow ą reprezerd0 
wał ks. Radziwiłł, pp. Targow ski, R o s łe j  
rowski i dr. Solański. S tronnictw o Z ad 1̂  
wawczej P racy  P aństw ow ej Z. L ubom ir^  
i E. Sapieha. Ch. S tronnictw o Rolnicze Z 
Z. Leszczyński. P rzedm io tem  obrad  by 
sy tuacja  w yborcza na teren ie  kraju.

BEZP. BLOK W OKRĘGU  
WŁOCŁAWSKIM.

W łocław ek , 23 stycznia (AW). '-Mj. 
łona tu zosta ła  lista B ezp. B loku WsP^s 
pracy z R ządem  na okręg w łocławski. 0, 
czele kandydatów  staną  pp . Min. Czed1 
wicz i red. „Epoki" J. W alewski.

BURZLIWY WIEC W LIMANOWEJ- ,
L im anow a, 23 stycznia. (AW). Lj 

się tu ta j wiec PSL „P iasta" , na k tó ry ?'
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b y ł b . M in. K iernik p . p o se ł P o toczek . 
W  trakcie w iecu okazało się, iż w śród 
uczestn ików  znaduje się znaczna ilość o p o ­
zycjonistów , zw olenników  b. sen . Bojki. 
M iędzy P iastow cam i a secesjon istam i d o ­
sz ło  do bójki, w obec czego policja roz­
w iązała wiec.

REZOLUCJE BRODZK1E.
B rody, 23 stycznia. (AW). Na o d b y ­

tym  tu taj zjeździe delegatów  gmin pow iatu  
b rodzkiego  p rzy ję to  jed nog łośn ie  n a s tę p u ­
jące lezo lu c je : 1) Zebranie w zywa M ar­
szałka P iłsudsk iego , aby  p izy sz łeg o  Sejm u 
pilnow ał i o ile ten  Sejm  okaże się n ie ­
zdolny do  uczciw ej pracy, aby go natych- 
•®iast rozpędził. 2) Zebranie żąda um ie­
szczenia n a  p ierw szem  m iejscu  listy  B ez­
p a rty jn eg o  Bloku ludzi dających gw arancję 
b ez in te resow nej pracy.

Wa r s z a w s k i  p a r k  w y s t a w o w y .
Warszawa, 23 stycznia. (AW). „E xpress 

inform uje, że stolica, nie chcąc się 
Pozw olić kom pletn ie  zdystansow ać przez 
Poznań  i Lwów. postanow iła  p rzysp ieszyć  
R ząd zen ie  te renu  w ystaw ow ego, w yznaczo­
n o  na Saskiej K ępie, na obszarze 200 
hektarów . W spraw ie tej odbyła  się kon fe­
k c j a  w m agistracie p o d  przew odnictw em  
Prez. S łonim skiego, p rzy udziale p rzed s ta ­
wicieli Polskiej Ligi G ospodarczej. P o s ta n o ­
wiono p rzystąp ić  do regulacji terenów  w y­
staw ow ych i stopn iow ego  staw iania budyn- 

Z początku  u rządzone b ęd ą  w W ar­
szaw ie „T argi“, a w p rzyszłości, gdy  mia-

0 dysponow ać już będzie  odpow iednio  
S ą d z o n y m  parkiem  w ystaw ow ym , urządzi

pierw szą w arszaw ską W ystaw ę M iędzy­
narodową.

MASOWE PROCESY W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

M oskw a, 23 stycznia. (AW). D onoszą 
2 Irkucka, iż w tam tejszej gubern i w y to ­
czono m asow e p ro cesy  w łościanom  zalega 
jący m  z p łaceniem  podatków . O gółem  p rzed  
sąd em  znaleźć się ‘ ma kilkanaście tysięcy  
w łościan .

ARESZTOWANIE KURJERÓW DYPL.
M oskw a, 23 stycznia. (AW). A reszto­

w ano tu  kilku kurjerów  dyp lom atycznych  
kom isarja tu  ludow ego do spraw  zagrani­
cznych . K urjerzy ci oskarżeni są o przew o­
żen ie  z k o resp o n d en c ją  d y p lom atyczną li­
stów  opozycjon istów  rosy jsk ich  do ich to ­
w arzyszy zagranicznych.

ROZSTRZELANIE SPEKULANTÓW  
ZBOROWYCH.

M oskw a, 23 stycznia. (AW ). Z O ren- 
b u rg a  donoszą , iż rozstrzelano  tam  4 kup ­
c ó w  oskarżonych  o spekulację  zbożow ą.
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cznej i gospodarczej, postanaw iają  d la o sią­
gnięcia tych  zaimietzeń w ziąć  bezpośredni i 
czynny udział w  akcji w ybrcze j i u tw o­
rz y ć  specjalny kom itet w yb o rczy  Legioni­
stów  z rów noezesnem  przystąp ien iem  tego 
kom itetu dio B ezparty jnego  B loku W spó łp ra­
cy z R ządem ’1. Z jazd w y staw ił kandydatury  
Legionistów  do Sejm u m ianowicie z  okręgu 
w arszaw sk iego  p. 'Podw orskiego; z okręgu 
w łocław sk iego  p. Krzewskielgó i z okręgu 
pułtuskiego p. Kądzelę.

FRZEDSTAWICIELL BUR17IEŚC. STR. 
ROLN. W  KOMITECIE ZACHOWAWCZYM

W arszawa, 23 stycznia. (Teł. w ł.) W
od b y ty ch  wczo.,aj n a rad ach  K om itetu zacho­
w aw czego  pod p rzew odnictw em  ks. Janusza 
R adziw iłła  poraź p ierw szy  w zięli uiaział 
p rzedstaw iciele  C hrześcijańskiego S tronni­
c tw a  Rolniczego, k tó re  pow sta ło , jak w ia­
dom o z rozłam u w  stron. Ch. N. R eprezentan  
tanp  C hrzęść. S tronnictw a Rolniczego w 
Komitecie Z achow aw czym  są panow ie Z y­
gm unt Leszczyński, W ac ław  Szujski i M ie­
cz y s ła w  Rudziński. N astępne posiedzenie 
Kom itetu Z achow aw czego1 odbędzie się w 
p rzyszłą  niedzielę.

Sprawy jgospodarczec
O b ieg  p ien iężn y  w  kraju. O gólny  

ob ieg  b ile tów  bankow ych, dzięki daiszej 
em isji bam m otów  przez Bank Polsk i, w zrósł 
w g rudniu  u. b. r. o 63.1 milj. zł. do 1.003 
milj. zł., czyli o blisko 7%  w porów naniu  
ze stanem  z końca lis topada ub. r. C ałko ­
w ity ob ieg  p ien iężny  w kraju w y nosił w 
dniu 31 grudnia 1927 r. 1.312,4 milj. zł.

K redyty na pasze treśc iw e, Pom iędzy  
specjalnym i kredytam i, udzielanym i przez 
P aństw ow y Bank Rolny dość w ybiiną rolę 
odgryw ają  k redy iy  na zakup pasz treśc i­
w ych. W sezonie jesiennym  przeznaczono 
na te n  cel około 70G.0G9 zł., na okres zaś 
1927/28 r. ok rągło 1,000.000 zł. W łaścicielel 
obór m ogą korzystać z kredy tu  w paszach 
treściw ych, do w ysokości 100 zł. na  1 kro­
w ę. K red y ty  te  są udzielane na czas do 3 
m iesięcy , oprocentow anie zaś w ynosi 9-5°/0 
w s to su n k u  rocznym  dla spółdzieln i i 11 
prc. dla kó łek  kontroli obór.

W yw óz Jaj zagranicę. M im ster s tw c  R ol­
n ic tw a p rzesła ło  do uzgodnienia poszcze­
gólnym  M inisterstw om  św ieżo o p racow any  
p ro jek t rozporządzenia  p. P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej o w yw ozie  jaj zagranicę. P ro ­

jek t pow yższy  zo s ta ł sporządzony  po u* 
przedniem  zebran iu  opimji od za in te reso w ać  
nych ekspo rtow ych  o rganizacji jajczarskich . 
M a on na celu p rzy sto so w an ie  tran sp o rtó w  
jaj, w ychodzących  zagran icę, do w y m a g a i 
tam tejszych ry n k ó w  pod w zględem  ich ja­
kości, so rtow an ia  i pakow ania . D otąd bo­
w iem  w skutek  zaniedbania tych  rzeczy , zaj­
m ow aliśm y np. na rynku  angielskim , p rz y ­
zw ycza jonym  do s tandaryzacji, jedno z u- 
sta tn ich  miejsc, chociaż jednocześnie pod 
w zględem  ilości w ysy łan eg o  produktu  szliś­
m y na przedzie. N ależy dodać, że p o w y ż­
szy  pro jek t będzie p ie rw szym  aktem  u sta ­
w o d aw czy m  w  zak resie  s tandaryzacji p ro ­
duk tów  rolnych. Jako  drugi p ro jek t tego ro­
dzaju zam ierza M in isterstw o  R olnictw a o- 
p iaco w ać  sp raw ę  s tan d ary zacji bekonów .

R o zw ó j sp ó łd z ie lc z o śc i w  P o lsce . W ca­
lem  państw ie  by ło  w  dniu 1 styczn ia  1927 
r, 10.241 organizacji spó łdzielczych  z czego 
na spółdzieln ie spożyw ców  przypad ło  4204, 
budow lano-m ieszkaniow e 430, k redy tow e 
3.757, rolniczo-handlow e 390, inne hand lo ­
we 166, surow cow o-w arsta tow e 146, jajczar- 
SKO-mleczarskie 776, inne rolnicze 27, roi- 
n icso-przem ysłow e 53, inne p rzem ysłow e 
41, księgarsk ie  i w ydaw nicze 56 i inne bli­
żej n ieokreślone  195.

O I I jS Ł D A  l w o w s k a  p on ied zia łek ) 2? i t y c i i  a 19? L

KATEGORJE:

I. Papiery pańsiwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8'7o D- zh z r. 192i  w zł. 
8% I zast. F ańst. B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież)

8% Banku hip. akc. doi. 
47,%  ńke. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4‘/,% EL. kred. z gal. 
47 2 °/ o  Banku Małop. 
472°/o Bk. hip. zemei. 
47a% Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem.
4V2% Tow. kred. ziem. 
8°/o Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

47 2% Komun. P, Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej lok. P. Bk. kr.

IV A keje.
a) B a n k o w e .  

Akcyj. Hipoteczny 
Fana komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski Kredytowy 
Zemelny
Bank Zw Sp. Zarobk.

% ostatniej chwili.
MIANOWANIA W  ARMJI. 

W arszaw a, 23 stycznia . -(Tel. w ł.) W  
ijszym dzienniku personalnym  M . S.

ogłoszono o  nadaniu  stopnia pu tkow - 
pudpułkow.n$kowi W eckiemui S tan isła ­

w ow i, przenresSenau w  s tan  spoczynku puł­
kow nika  K aczkow skiego Franciszka, p rze­
d s i e n i u  pu łkow nika L orka  K azim ierza dto 
65 Pip. na zastęp cę  dow ódcy, kap itana  K a­
l iń s k ie g o  B ro n is ław a  ,na re fe ren ta  do d e ­
pa rtam en tu  piechoty M. S . W ojsk., poracz- 

Zaćw ilichow skiego S tan is ław a z  I. pp, 
*ńfgkmów d o  k ad ry  oficerów  piechoty z od ­
daniem  d ó  dyspozycji kom endanta .kaidty, 
j^ m is trz a  O kulicz-K ozaryna R om ana z 1 
% łk u  szw ołeżerów  do 24 p. u łanów , pułko­
wnika B o em era  Ignacego, dow ódcę 5 pułku 
^ P e ró w , dio M inisterstw a P rzem y słu  i1 H an- 
ć r?  ń a  stanow isko  sze fa  sam odzielnego W y - 

^ń lu  W ojskow ego.

w a l k a  z  d r o ż y z n ą .
W arszaw a , 23 stycznia , (TeL w l.) D e-

.srtamenit ap r ow izacy jny M inisterstw a 
^ a w  W ew nętrznych  pow ołał dio życia 
LDecialny K om itet m ięsny, k tórego zadaniem  
 ̂ę<3zię w alka z  d rożyzną n a  ry n k u  m ięsnym  
M ro w ie n ie  stosunków  w  handlu  trzodą.

l e g j o n i ś c i  a  w y b o r y .
. 'Warszawa, 23 styczn ia , (Tel. w l.) W  
k! w czorajszym  odbył się w  W arszaw ie  

Z w iązku  Legionistów  okręgu  w arszaw  
pod przew odbictw em  mec. R ad lickk - 

^  w  dyskusji w sz y sc y  m ów cy  w yp o w ie- 
h p ]  się za poparciem  L is ty  B ezparty jnego 
l u t e t u  W sp ó łp racy  2  R z ą d e m 'i uchwalili 
% ^ ’Uok, w  k tórej m ięłzy innym i czy tam y: 
^ jk ion iści: okręgu  w arszaw sk ieg o  idąc śla- 

dążeń  i  celów  reprezen tow anych  przez 
M arszałka Piłsudskiego, oddani. Jego 

idei u,gruntow ania m ocarstw ow ego  
Wtyka Polski i uregulow ania życia w e - . 

^■trznego w- dziedżinie politycznej, spoicr

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100
zł 100

przed woj.
zą lOuOK

zł 100
zł ino
zł 100
a  100

doi. 100

zł ’00 
zł i00 

1000 kor.

m 380 
m 380 
m 280 
i i
zł 100 
pi 1000
n 280 
m iuO 
z i  100

Ostatnia Płacą Żądają
Transakcje Wart. Ostatnia Płacą Żądają

Transakcjedywidenda zł. zł. nom. dywidenda zł. zł.
b) H a n d l o w e .

657a 66 50 6600 „Tehaie" Tow. akc. m 1000 0-20 — —■•-
_ --• ' ■_ c) P r z e m y s ł o w e : -

Agrohemh f. szt. r.aw. m 500 , — — —*—
Browary lwuwskie zł 10C 1200 % 28 —•— —•— —*—
Chodorów Tow. Akc. zł 10C 10 4G Va 27 —•— —' —•—
.Chybie* fabryka cukru m 1000 — — 5-65 5 85 5 75

l  skonwert.
~

*— Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokom„lyw

m 1000
0-03 _ • _ . _»_

—

Gafota fabr. obu/da m 140 0-04 —. —•— 4_ —•—
Galicja Rafin. nafty m 140 — — —*— --'--- — —

— .Gazoli a prz wiert. 
Gazy wschodnie*

zł 20 
m 1000

4-00
1-00

1B/u 27 
% 27

32 00 32 50 32 25

5975 60*75 60 25 Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr.

m 140 
10 zł.

— — —*—

[. skonwert. ' '— Karnalit zakłady litogr. m 140 0-20 V. 27 : —*— —*—
Krakus f. wódek Kraków m 280 0-20
Niemojowsk fab. pap. m 1000 008 134  27 —•— —•— —w
„Nitrat" Zajady chem. — — — T—'*-- —-— —*—
Oikos S. A. dla prz, drz. zł 100 4-00 V, 27 --*-- —•— —■—
Orthwein, Karasiński m 500 — — --* - • — —•—

t skonwert. ---•--- —•— —*— F arowozy S. A. b. m. zł 25 2-50 — --»-- —*— —•—
/ --• _ —•—. —•— Pezet Pow Zakł. bud. zł 25 _ — --*-- —• _ —•—

--*— —-— Pocisk zakł. amun. m 350 _ _ _*_ _• — —•—
P iS K a Nafta prz. wiertn. m 500 — _ — •-- _*— —*—

Kwota | Płatna; Pol. Tow. Budów. m 500 0-10 — —
,Poięg4 Tow. huty żel. m 10000 — — ------- —•— —•—

008 7, 27 • _._ Rakszaw^ fabr. sukna zł 3p -f- — ! — - _*— —* —
_._ __._ _._ Ster na góra. zakłady 

Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. theui.

m 140 — .— —*— —*—
0:05 _ _ . _._ z i  10 — — —•— —• .
—— _ _ m 640 ; 0*275 ls/6 27 —*_ —• —■_
.— -- - . » _ ._ Tepege górnicze Zakłady m 700 0*20 — — ----- —
_ — ■_ _.■ Tesp. Tow. ekspl. soli zł J5 2-50 Va 27 27-25̂ 27-75 27*50_ _ _. _. ■"rzebiuia tabi maszyn m 140 — —•_ — .
r>%

4-00
% 27 
“/, 27 ■

Ursus fabr. motorów 
Wil: i Sna

m 500 
m 500

— — —*~ —‘— —*—

Zieleniewski faor. maszyn m lPTi 1*25 % 26 — — — —

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lwów, dnia 13 stycznia 1928.

Na Giełdzie Liczne obroty' w życie, jęczmie­
niu i owsie.

Żytę i owies nieco spąjdłyl w cenie.
W  hreczce silna zwyżka p izy  dużem zain­

teresowaniu.
Otręby żytnie lekko .podrożały I zrównały 

się w cenie z otrębami pszennemL
Tendencja niejednolita, usposobienie oży­

wione.
Pszenica kraj. dw.orgka e j  1927 750—760 gr. 

48‘00—49-00. Psze ica kfflj- zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr 4600 —47 00. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr, 38’CO 39'00 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 40 00—4P0O. Jęczmień małop. pr/.emiałowy 
640 gr. 33'50—34'50. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr 32 00—33 00. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 32 25—33-25. Kukurudza rumuńska 34 50 - 
35-50, Ziemniaki przemysłowe 5 ‘5 0 -6 0 0 . Fasola 
oiaia 4000 -  5000. Fasola kolorowa 40-00-45-00. 
Fasola krasa 50 0U—55"00. Groch V2 Victori.i 55 00— 
60-00. Groch polny 40 00 -  50 00. Bobik 33 00 34 00.
Mieszanka pastewna w ziarnie *-•—. Wyka
30-00—31-00. S .ino słodkie kiajowe prasowane 7-50— 
8’50. Słuma praso ana 4-25—4"75. Hreczka 4Ó"75— 
41-75. Len 68-00—71-00. Łubin niebieski 21-75—22 75. 
Rze ak zimy ex 1927 6800—71-00. Mąka pszenna 
40% 82-00 83-00. Mąka pszenna 50% 75-50—75-50. 
Mąka żytnia 65% 59 00—60/00. Gry ik kukurudziany 
49 00 — 50 00. Mąką kukuiud/.jan i 34 00—3500. Otrę­
by żytnie n tto bez worka 24‘25—24‘75. Otręby 
pszenne netto bez worka 24-75—25-25. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 71-00—73 00. 
Kasza jaglana 7F25—75’25. Kasza jęczmie ,na56 5 0 -  
57 50. Pęcak 54 00—55-00. Pr so krajowe 42-00— 
44-00. Makuchy lniane 49'00—50 50. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 230-00—26000. Ma nie­
bieski 100-00—120-00. Mak siwy 85-00 BOO'00- 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1 *80" Czę 
st.ichowianka 75 kg. za sztukę 1-65—1*70. Wurki 
używane dobre, za sztukę 1-50-P60.

GIEŁDA WARSZAWSKA

waiu
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 

1 liolandjA 
1 Londyn , 
Nowy Jork 
Pars i 
Praga 
Szwajcaria 

■Wiedeń

i, 20 stycznia 1928.
—-— —■—

_■_ —•—
—*— --' _•_

M 3-45 4 3 4 4  '/a 43-34
8.90 8-9? 8-88

o5 04 35 1 3 34-95
26-41-5 26-48 26-35

17.-75 17218 171-3°
1256? 12r93 125-31

Włochy —""— —•— -
5% pożyczka konwersyjna 66*/, 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-00 
pożyczka kolejowa 102 00 
doiarówka 63-50 6375
o “/p listy zastawne Banku Go pud. Kraj. 93 00 
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 93 00 
8 '/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 93-00

GILLDa  WARSZAWSKA
Warszawa, dnia 20 stycznia 1928.

Bank Dysk. 136-00
Bank FLindl. I2o 00
Banknot. i623;4-46300
Bank tuzem, 
bank Z.ich. 
Ba nk Zw. Sp.
Spiess 
Siu światło

107 00 
'34'Oj 
9200 

ld OQ 
93 00

Wegiel 10000-100-50 
L lpop Rau 4 i u0 
Modr ejów 43-0 )-4.'-0C 
Ostrowiec 83 00-83-aO 
Rud ki 49 50 50 0't 
Strachówkę ei^/.-GO'/*

Ol 00

•iEi /A KRAKOWSKA.
Kraków, dnia J9 stycznia 1928.

Bank Pol 163-50
Bank Pzc,r 105 00
ziemsl.l Kr.d, 9 0 r 0
rohań 1375
Zieleniewski 166 40

167-20

Górka 90-00—9300 
Siersza 13-40-13 50
Siersza d. 55 00
Browary 32"50
Ohodorów 166:00
Chybie 5-75

che; d a  w ie d e ń s k a
Wiedeń, d da 20 stycznia 1928.

Amsterdam 
Bdg ad 
Berlin 
Bruksela 
Bu Japeszt 
nuka reszt 
Kopenh iga 
Lonoyn 
W c yt 
Medjńan 
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sotja
Sztokholm 
Warszawy 
Zurych 
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Nk lieckie 
Francuski e 
Włoskie 
Jugosłowiańskie 
Pntskie 
CznsKle

285-65

168-75 
98-6? 

123-86 
4'3,%  

18975 
34-63 

121.28 
37-46-/a 

708-25 
27-8- 
20 J83/a 
509-95 

190-29 
79 40 -  79 68 

136-4 
,00 75

168-50 
27-87 
37-38

20-95%

Bantwerein 
Bodenkr att
Kred.tanstalt
Anglobank
H.poteczny
Kompas
Linde bank
Merkury
Unionbank
Obrotowy
Kolej pótnocna 
Ziynosteńska 
Czernic wce 
iustr. kol p. 
Kolej p iłudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hutten 
Kri- >p 
Poldi Hutte 
°rager Eisen 
Rima 
Skoda

30 00 
125-7; 
64-Ob 

600

098  
24 65 
27 65

80-00 
27-50 
i 3 20

4280

15-55

I4POO

Węgierskie 
.karskie 

Argieiskie 
Holendetskre 
Ru atiuńf te 
Eelgijskie 
Renta majowa 
Renta lutoe. 
Kenta korń iwa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop

123-78 Siersza 
13610 Sile ia 
— Zieleniewski 
— Apollo
— •— fantc
— — Karpaty 
tf68 ‘l  itcc 
P'746 Nałw 
0*515 Schodnica

br-S0 Rakszawa 
46*75 Mrażnica
— 1 ,peKv

11* -

t - i s

19408
dW

2900
86-00
37-75
1000

CHEŁHA
Zurych, dma

F-aryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Bel«.a 
Wło mj 
Hiszpanji 
Holandjz 
Berlin
Wicdeii
Sztokholm
Oslo
K ipenhaga
Sof,a
Prag?
Warszawa
Budapeszt
Biatogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfora 
Buenos Aires

ZlRYCtlSKJ,
23 stycznia 182C 

Ótwarde 
2l.'42>/i 
9511
5 19 

92-37 
27 41 ’/. 
89-05

905 50 
123-70 
73-15 

13935 
138-20 
13905 

Ó-71 
15*31 >/* 
582u“

-71
9-14
6 8»/a 
269  
3-20

1309
2-00

Zararmęck. 
20-40*,*
25-31
j - i w ,
Tzt-37% 
27-47 h 
■ł8 47%

J2T70 
73-20 

139-40 
138 16 
13905 

?-74 
1538Ł,
6f 20 
90-77,1 

9 13®/* 
6-88 
269  
3-21

222-09

GIBLDA PARYSKA
Paryż, dni? 23 stycznia 1028 

Londyn 12402 Hoiandja 1025'5C
N. Jork 25-44 Pragi 75'40
Belga 354 50 Rumunja 15-60
Włochy 134 50 Niemcy 60600
Szwajcarja 490-00 Wiedeń 359-00

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 24 stycznia 1928.

487-00'%2 Niemcy 20-44
l2-08'!/u Szwajcarja 2529%
124 02 Praga 164-46
3498 Wizdeń 3461
92’U  Warszawa 43-50

N. Jork 
J'ol?n ija 
Francja 
B lgja 
Wtorby

R edaktor n acze ln y  i odpow iedzteforg  

Dr. MARCELI SZAROTA.



Ogłoszenia urzedo w  e.
AMORTYZACJE.

T. 67/27/5. U E rnesty Gutowej zaginął kwit 
-zastaw niczy Nr. 9667 G. K. 0 . we Lwowie wy- 
-staw iony dnia 3 Lipca 1920 na imię Anny Gu-to- 
wej i ,na przyjęte w zastaw  oblik 5% wewn. p- 
życzki państw , krótkoterm . z r. 1920 im. wart. 
Mkp. 34.000 których w artość po konwencji jest 
zł. 340, •— w zyw a się posiadaczy i interesow a­
nych o  zgłoszenie swych praw do pół roku od 
dnia ogłoszenia. Po tym  czasokresie Sąd uzna 
kw it ten za umorzony. 605

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 14 grudnia 1927.
T. 389/27. Edykt. U Józefa W ejkraty  zagi­

nęła książeczka G. K. O. Nr. 76025 na imię Józef
W eikrata omewaiaca na kwotę Mkn 6 535 67* znaidto'e si(? dołm mieszkalny i budynki gospodar- . wcjitraira opiewająca na Kwotę MKp. 6.o3b.b/ , m m i ? m m i ? m m l i
z  dnia 1 stycznia 1924, w zyw a1 się posiadacza 
i interesowanych o zgłoszenie swych praw  do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia. Po tym czaso­
kresie Sąd uzna akcję tę za umorzoną. 606 

S ąd  okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 5 grudnia 1927.
T. 452/27 Edykt. U Karoliny P rih il w W ie­

dniu zaginęły dwie akcje zbożowe Galicyjskiego 
Karpackiego1 Naftowego Twa. akc. we Lwo­
wie dawniej Berghehn i  Mac G arvey L. 
69951 -— 69960 emisji z Lipca 1922 i L. 221401 — 
221410 emisji z kwietnia 1923 wartości nominal­
nej jednej akcji 500 kor. (350 Mkp.) w raz z ku­
ponami od roku admim. 1922/23 do 1930/31, w zy­
wa się posiadacza i interesowanych o zgłoszenie 
swych praw  do roku od dnia ogłoszenia. Po tym 
czasokresie Sąd uzna akcje te za umorzone. 603' 

Sąd okręgow y cyw ilny Oddział VII.
Lwów, dnia 23 listopada 1927.
T. 99/27. Edykt. U X. Jana Pelczarskiego 

proboszcza zaginął 4)4% List zastaw ny Tow a­
rzystw a kredytow ego ziemskiego w e Lwowie 
Ser. IV. Nr. 171 na 1000 koron, zawdnkulowany 
aa rzecz P robostw a rzym .-kat. w Sądowej W i­
szni, w zyw a się posiadacza i interesow anych 
e zgłoszenie swych praw  do 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia. P o  tym  czasokresie Sąd uzna 
list zastaw ny za umorzony. 609

Sąd okręgow y cyw ilny Oddział VII.
Lwów, dnia 25 lipcia 1927.
Nc. VI. 792/27/3. Edykt. Na wniosek Jaro­

mira Hohjego w draża się postępowanie celem 
umorzenia wedle podania zaginionych listów 
zastaw nych gaJid. akcyjn. Banku hipotecznego 
434% po 2000 K. Nr. 9844 — 22507 — 25559, 
4)4% po 1000 K. Nr. 6034 — 6230 — 1X617 - 
11760 i 12619. 4% po 2000 K- Nr. 2020)1 i 20202. 
4% po 1000 K. Nr. 4291 — 4292 i 5278 — 5378 
w zyw a się przeto posiadacza wspomnianych li­
stów , by je Sądowi1 w dniach dziewięćdziesięciu- 
przedłożył ileże w, razie przeciwnym zostaną 
one uznane jako umorzone i prawnej mocy po­
zbawione. 600

Sąd pow iatow y S. I. Oddział VI.
Lwów, dnia 19 stycznia 1928.

Nc. IV. 264/27/2. W drożenie postępowania 
am ortyzacyjnego. Na wniosek Tomasza Radom­
skiego syna Jana z Radłowie w draża się po­
stępow anie celem amortyzacji, następujących 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionych. 1) 
weksel in blanko z daty  Sambor dnia 30 marca 
1927 na kw otę 100 doi. płatny dmia 1 czerwca 
1927 a przyjęty  przez Jana, Śzafrana w Sam­
borze, 2) weksel in bianko z daty  Sambor dnia 
i kw ietnia ,1927 na kw otę 30 doi. 1 lipca 1927, 
a p rzyjęty  przez Przedsiębiorstw o budow y: inż, 
Stefan M ariasterski i Jan Szafran, Spółka z ogr. 
por. w Samborze. Posiadacza powyższych wek­
sli wzytwa się przeto aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 60 dni licząc od dnia ogłosze­
nia w „Gazecie Lwowskiej" w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie pow yższego czasokresu 
za nieistniejące uznane zostaną. 594

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 15 października 1927. 1

F I R M Y .
Firm. 290/27. Rej. C. 120. Zmiany dotyczące 

spółki z ograniczona odpowiedzialnością już 
wpisanej. Do rejestru handlowego Oddział C. 
strona 120 przy firmie: W adowicki Przem ysł
Druciany, spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią .w W adowicach wpisano dziś następujące 
zmiany. Spółka opiera się obecnie na pierw o­
tnym  kontrakcie , spółki z d a ty  W adowice 27 
stycznia 1923 L. R. 407 zmienionym obecnie w 
artykułach XX. i IX. w ten sposób, że obecnie 
każde 500 zł. przyjętej wkładki zakładowej da­
nego spólnika daje jeden głos. Ułamki poniżej tej 
kw oty nie liczą się i  że Rada Nadzorcza składa 
się obecnie z ośmiu członków. Podwyższenie 
kapitału zakładowego: kapitał zakładow y w y­
noszący dotąd kwotę 12500 złotych został -d- 
wyższony o dalszą kw otę 67500 złotych taj­
że kapitał zakładowy tej spółki wynosi dotąd 
kw otę 80.000 złotych. 591

Sąd okręgowy jako handlow y'O ddział II.
Wadowice, dnia 19 listopada 1927.

Firm. 578/27. W ykreślenie firmy. Dnia 30 li­
stopada 1927 wykreślono w rejestrze wskutek 
likwidacji. Siedziba firmy Baranów. Brzmienie 
firm y: Związek gospodarczy stów. zarejstr, 
z ogran. poręką w Baranowie. Przedm iot przed­
siębiorstw a: Celem stow arzyszenia, podniesie­
nie gospodarstwa członków przez dostarczenie 
tymże artykułów  spożywczych i wogóle a rty ­
kułów codziennej potrzeby w gospodarstwie do- 
mowem. 588

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 listopada 1927.

L I C Y T A C J E .
E. 1113/27.-Edykt licytacyjny oraz wezwanie 

do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek w ie­
rzyciela M arkusa Stengla kupca w Otynji odbę­
dzie się dnia 29 lutego 1928 godz. 8 rano w pod­
pisanym Sądzie biuro Nr. 7 licytacja realności 
obj. whl. 1449 gm. kat. Otynia, składającej się 
z pgr. 3165 w artości szacunkowej 600 zł i real­
ności obj. whl. 1774 gm. kiat. O ttynja składającej 
się z pgr. 5440/6 i 5441/3 w artości szacunkowej

500 zł. zobowiązanej Chaji Małki 2 imion Ha- 
berm an zamężnej Gross własnych. Najniższa 
oferta obu realności wynosi 740 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 593

Sąd powiatowy, Oddział I.
Otynja 18 stycznia 1928.
E. V. 755/27/10. E dykt licytacyjny oraz we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej Jana Świątka w Dro­
hobyczu odbędzie się dnia 24 lutego 1928 o godz. 
101 przedpoł, w biurze Nr. 7:8 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacja następują­
cych realności: księga gruntowa Drohobycz Za- 
dwórna whl. 2/5 whl. .414 oznaczenie realności 
składającej się z pb. 2033 i, 2035, na których

cze oraz pgrt. 6363/1, 6363/2, 6363/3, 6363/4,
637-6/2 jeden kompleks stanowiące obszaru 
776 sążni w artość szacunkowa w raz z przynależ. 
3612 zł. 60 gr. najniższa oferta 1806 zł. 30 gr. 
Do realności whl. 414 ks. gr. Drohobycz Zadwor­
na należą następujące przynależności: ogrodze­
nie, drzewa owocowe i bróg na siano, oszaco­
wane n,a 159 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 592

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 3 stycznia 1928,

E.. 2223/27/10. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Kasy ludowej w Złoczowie odbędzie się dnia 
22 lutego 1928 o  godz. 9 przedpołudniem w Są­
dzie niżej wymienionym biuro Nr. 2 w Złocze­
wie, licytacja 3/11 części realności whl. 1582 
gm. Bortków. W artość szacunkowa 2a97 zł. 596.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 9 stycznia 1928.

E. 2479/27/7. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Anny Steć odbędzie się dnia 22 lutego 192S
0 godz. 10 przedpołudniem w Sądzie niżej w y­
mienionym biuro Nr. 2 w Złoczowie, licytacja 
realności whl. 872 gm. kat. Ścianka. W artość 
szacunkowa 1260 zł. 595

Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 12 stycznia 1928.

E. XV 3955/26/42. Edykt licytacyjny. Dnia 
16 lutego 1928 o  godz. 10 rano we Lwowie ptzs"- 
pl. Marjackim 1. 9, p rzy  ul. R.utowskiego 1. 7 
u firm y Theman 1 przy  ulicy Polnej 1. 61 sprze­
da się przez publiczna licytację, ruchomości. 
Sąd pow iatowy S. I. Oddział XV. we Lwowie.

599

E. 50/27. S trona zobowiązana Mikołaj Ruz- 
■miiaik. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek Izaaka 
W eisera strony  egzekwującej, odpędzie się dnia 
29 lutego 1928 o godz. 9-ta przedpoł. w biurze 
Nr, 2 na: zasadzie przez Sąd tut. zatw ierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
księga gruntowa Czarna Woda whl. 28 33. ozna­
czenie realności gospodarstwo' rolne, wartość 
szacunkowa z przynależn. 2449 zł. Najniższa ofer­
ta1 1632 zł. 66 gr. Do realności whl, 28 ks. _gr. 
Czarna woda należą następujące przynależności: 
dom mieszkalny, stodoła, stajnia, boisko, siecz­
karnia spichlerz i chlewek, oszacowane na 950 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 598

Sąd pow iatow y Oddział II.
Krościenko, dnia 7 grudnia 19)27.

E. VIII. 3286/27/9. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek A gaty Królównej im. matoł. Stanisław a 
Króla jako strony  egzekwującej odbędzie się, 
dnia 15 lutego 1928 o godz. 10 rano, w tut. Sądzie 
ul. św. Jana- biuro Nr. 49 II. p. licytacja 1/4 czę­
ści lwh. 247 gm. kat. Pleszów, składającej się 
z roli obszaru 5 morgów 440 sążni. W artość sza­
cunkowa tej 1/4 części1 1946 zł. Najniższa oferta 
129-5 zł. Poniżej najniższej ofeity  sprzedaż nie 
nastąpi. 632

Sąd pow iatow y cywilny, Oddział VIII.
Kraków, dnia 20 grudnia 1927.

E. 1017/26. Dnia 22 lutego 1928 o_ godzinie 9 
rano odbędzie się w tutejszym  Sądzie na zasa­
dzie zatw ierdzonych warunków licytacyjnych, 
licytacja realności whl. 794 i 795 gm. kat. U strzy­
ki dolne w raz z pr z y na I e ży to ś cia m i, domem
1 stajnia w artości 20.880 zł. Najniższa oferta w y­
nosi, 13.920 zł. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż 
nie nastąpi. Takie praw a, wobec których -niniej­
sza licytacja by łaby  niedopuszczalną, należy 
-zgłosić w Sądzie najpóźniej przed rozpoczęciem 
licytacji, pretensje bowiem tego rodzaju ćo do 
samej nieruchomości nie m iałyby Już znaczenia.

Sąd powiatowy, Oddział IV 633
Ustrzyki dolne, dnia 7 grudnia 1927.

Lcz. E. 683/27/14. Na żądanie M ieczysława 
Reichenberga w Niepołomicach odbędzie się 
dnia 6 marca 1928 o godz. 10 przedpołudniem 
w Sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14, 
licytacja realności lwh. 117 i 271 gminy Grabie 
składającej się z domu i gruntów.

Nieruchomość ta oszacowana jest na 5067 
zł. 19 gr., najniższa cena wynosi 2806 zł. 46 gr. 
poniżej której to  ceny sprzedaż nie dojdzie do 
skutku. Warunki licytacyjne i  odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy ma­
jący chęć kupna przejrzeć w godzinach urzędo­
wych w Sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 14.

Sąd powiatowy, Oddział III. ...
Wieliczka, dnia 16 stycznia 1928. 634

E. 882/26, Edykt licytacyjny. Dnia 29 lutego 
1928 godzina 9 rano', odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 3 licytacja realności whl._ 103 
księgi gruntowej Wola żyrakowska, obejmującej 
parcele gruntowe o obszarze 95 ar. 85 m2 W ar­
tość szacunkowa 2551 złotych. Najniższa oferta 
1667 złotych, poniżej której sprzedaż nie nastą­
pi. Takie praw a, wobec których licytacja byłaby 
niedopuszczalna, należy zgłosić w Sądzie naj­
później na term inie licytacyjnym , inaczej p re­
tensje tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie miałyby już znaczenia na szkodę nabyw cy 
w dobrej wierze. _ 631

Sąd powiatowy, Oddział II.
Dębica, dnia 15 października 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
W ojewództwo Stanisławowskie.
L. A. D. 12691/27.

Stanisławów, dnia 14 stycznia 1928 r. 
Chaim Seinfeld — młyn i tartak  

w Olchówce.
OBWIESZCZENIE.

'Chaim Seinfeld wniósł prośbę o udzielenie 
mu wodno-prawnego konsensu na tartak  i młyn 
w Olchówce (powiat Dolina).

Przedłożony przez niego projekt hydrote­
chniczny przewiduje urządzenie tartaku na parc:. 
gr. lk. 367, 368, ,369, 370, 371, na części parceli 
372 i na parc. lk. 1019 w szystkie w gminie kat. 
Olchówka, oraz urządzenie młyna wodnego na 
parc. gr. lk. 366 w gminie kat. Olchówka.

Powyższe zakłady wodne, pobierać będą 
wodę z młynówki (Łominka) lk. 974 i 976 w y­
prowadzony z rzeki Łomnicy, tudzież wodę 
z potoka Radaw a lk. 9723/2 gmina kat. Pere- 
hińsko.

Urządzenia wodne mają obejmować jaz, ślu­
zę opustową młynówkę, a pobór w ody ma na­
stępować w ilości; 1,0 m3/sek.

Celem zbadania dopuszczalności udzielenia 
.wodno-prawnego zezwolenia na powyższe u- 
rządzenie wodne zarządza Urząd1 W ojew. po 
myśli, Rozdziału II. części szóstej ustaw y wodnej 
z 19 lipca 1922 Dz. ust. Nr. 102 wodno-prawne 
dochodzenie, na miejscu w dnkt 21 lutego b. r. 
(dwudziestego pierwszego) na godzinę 9 rano.

Równocześnie podaje się do wiadomości, że 
plany szczegółowe o raz opisy techniczne po­
wyższych urządzeń wodnych są wyłożone do 
wglądu dla ogółu w Starostw ie w Dolinie w go­
dzinach urzędowych.

Ewentualne zarzuty, przeciw wydaniu ze­
zwolenia ma projektowane urządzenie wodne 
można zgłosić, pisemnie lub ustnie w Starostw ie 
w Dolinie do  dnia 22 lutego b. r. najpóźniej przy 
dochodzeniu komis yjnem na .miejscu na ręce 
przewodniczącego Komisji, w  przeciwnym razie 
interesow ani tracą do nich praw o i mogą przeciw 
ewentualnemu szkodliwemu działaniu nadanego 
praw a żądać tylko wzniesienie i utrzym ywanie 
urządzeń zapobiegawczych szkodzie albo też 
odszkodowanie, gdyby takie .urządzenia nie daty 
się pogodzić z przedsiębiorstwem lub gospodar­
czo usprawiedliwić. 587

Za W ojewodę:
(—) Neuman.

PRZETARGI PUBLICZNE.
OGŁOSZENIE.

Urząd W ojewódzki— Okręgowa Dyrekcja Robót 
Publicznych

ner l a  c y n

PRZETARG PUBLICZNA
na odbudowę głównego korpusu budynku sądo­

wego w Bóbrcc.
Formularze ofertow e i sum aryczne zesta­

wu, enla robót (ślepy kosztorys) stanowiące inte­
gralną część oferty można nabyć w biurze Oddz. 
III. ODRP. III. p. we Lwowie o  godz. 1-1 do 13 
aż do dnia przetargu. Zarazem w powyższym  
czasie i miejscu wystawione będą do wglądu 
zatw ierdzone plany budowy, ogólne i szczegóło­
we warunki budowy oraz obowiązujące „prze­
pisy tym czasowe M. R. P. o oddawaniu państw o­
wych dostaw i rabót“ .

O twarcie ofert nastąpi w, dniu 3 lutego b. r. 
w Urzędzie W ojewódzkim — Okr. Dyrekcji 
Robót Publicznych w biurze Oddział III. o go­
dzinie 12-tej.

O ferty w zapieczętowanych kopertach z na­
pisem „Oferta do przetargu na odbudowę Sądu 
w Bóbrce“ wraz, z potwierdzeniem n a  złożone 
w Oddz. I. O. D. R. P. wadjnm w wysokości 
5% od oferowanej sumy należy wnosić do Kan­
celarii, Oddz. III. O. D. R. P. we Lwowie, naj­
później do godz. 11-łej przedpołudniem w dniu 3 
lutego b. r.

Urząd W ojewódzki O. O. R. P. zastrzega 
sobie praw o .wyboru oferenta bez względu na 
wysokość oferowanej kw oty  względnie nie ko­
rzystać  z żadnej z wniesionych ofert. 630

Lwów, dnia 14 stycznia 1928 r.
D yrektor O. D. R. P.
Inż. Rogoziński w. r.

Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Radomiu

ogłasza przetarg na odbudowę mostu 
przez rzekę Stochód Wielki pod Pe- 
respą na km. 268 Iinji Dęblin-Kowel- 
Mohylany. — Termin składania ofert 
upływa dnia 15 lutego 1928 roku 
o godzinie 12-tej. — Bliższe warunki 
przetargu podane w Monitorze Pol­
skim Nr. 15 z dnia 19 stycznia b. r. 
Szczegółowe warunki można otrzymać 
w Wydziale Drogowym w Radomiu 

za opłatą 3 zł.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa
do LM. 145.603/27.

PRZETARG OFERTOWY.
W ydział III. M agistratu król. stoł. m iasta 

Lwowa, ogłasza przetarg ofertowy na Przewóz 
materiałów budowlanych dla robót miejskich 
drogowych, Kanałowych i budowlanych na okres 
jednoroczny od 1 kwietnia 1928 roku.

Bliższe opisanie rodzajów przewozu, jakoteż 
warunki w ykonania i oferowania są do przejrze­
nia codziennie w  godzinach urzędowych w Od­
dzielę drogowym M agistratu, Ili. piętro drzwi 95, 
względnie na żądanie mogą być przesłane pocz­
tą za nadesłaniem kw oty  3 zł. w znaczkach po­
cztowych.

Oferty pisemne, sporządzone na urzędowych 
formularzach, przez wpisanie odnośnych cen o- 
ferowanych cyfrą i słowami, bez żadnych zmian 
w tekście w raz z dowodem złożenia w Kasie 
miejskiej wadjum w kwocie 3.000 zł. i dowodem 
uprawnienia przem ysłowego i wykupienia pa­
tentu na rok 1928, należy wnosić pocztą lub oso­
biście do dnia 28 styczni? 192S roku, godzina 
12 w południe, do rąk  D yrektora W ydziału III, 
M agistratu, III piętro drzwi Nr. 120/ puczem na­
stąpi komisyjne otw arcie ofert i ewentualny 
przetarg ustny.

M agistrat zastrzega sobie praw o dowolnego 
wyboru oferty bez podania powodów i dowolny 
przydział dostaw y tak  co do; osób jak i ilości 
m ateriału przewożonego i czasu przewozu.

Zarazem zastrzega sobie możność nieprzy- 
jęcia żadnej z ofert w niesionych i to bez regre­
su odszKodowania na rzecz oferentów. 519—2

We Lwowie, dnia 3 stycznia 1928 r.
(—) Jan Strzelecki 

Komisarz Rządu 
p. o. P rezydenta miasta.

Komisja  L ikwidacy jna C e n tra ln e g o  
Zarządu  W ytw órn i  Wojskowych

ogłasza konkurs n ag w ydzierżaw ien ie :
1) W ytwórni W ozów Taborowych w  Kra­

kowie, ul. W ielicka 1. 2 i
2) W ytwórni Kuchen Polowych w Rzeszo­

w ie — Staroniwa.
W ytwórnie można oglądać w dnie robocze 

za zezwoleniem miejscowych Dyrekcji-
O ferty z podaniem warunków dzierżaw y na­

leży przesyłać do Dyrekcji W ytw órni w te r­
minie do dnia I-go lutego 1928 r.

Komisja Likwidacyjna C. Z. W. W. zastrze­
ga sobie prawo; wolnego wyboru z pomiędzy 
złożonych ofert, niezależnie od oferowanych 
warunkowo, a także uznania wszystkich złożo­
nych ofert za nienadające się do przyjęcia. b27

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację policyjna 

na nazw isko Józef Magierowski. 635

UNIEWAŻNIAM paszport zagraniczny N. 3199/26 
w ydany przez Konsulat Polski w Wiedniu 
w roku 1926 na nazwisko Riwe W eitz. 659

SKRADZIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA się skradzioną we Lwowie legi* 

tymację kolejową, wydaną w styczniu 1927 r- 
przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego W arszaw ­
skiego na imię em erytowanego nauczyciela 
szkół państwowych, W ojciecha Szczęśniaka, 
Lwów, Łąckiego 4. 655

UNIEWAZNSA się skradziona legitymację m zC ' 
dniiczą, w ystaw ioną na nazwisko P et ro n d 1 
Berezowskiej, nauczycielki szkoły po wszech; 
nej w Pererow ie do 1. 1831/26. 6S1

Ogłoszenia prywatne.
OBWIESZCZENIE.

Towarzystwo Eksportow e w Tuchowie ogU' 
sza niniiejszem rozwiązanie S tow arzyszenia 
wzywa się wierzycieli, aby zgłosili sw e prete^ 
sje w ciągu roku od daty  ogłoszenia na rep  
likwidatora Józefa K artaganera w Tuchowif: 
1 u chów dnia 30 grudnia 1927. Lkwiiidatorzy. 6™

Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Stanisławowie

rozpisała publiczny  p rze ta rg  na dostaw ę 
30.000 m 3 żwiru tłuczonego  i 15.000 m 3 
żwiru rzecznego , rafow anego, dla celów  na­
w ierzchni, na rok 1928. T erm in w noszenia  
o fert u sta lono  na dzień 16 lu tego  1928. — 
B liższych inform acji udziela W ydział Z aso­
bów  D yrekcji, g d zie ijjeż . o trzym ać m ożna 
form ularze ofertow e, a to  bezpo śred n io  lub 
pocztą , za n adesłan iem  znaczków  na o p ła tę  

pocztow ą.

Centralne Stowarzyszenie Obrony WierzE 
telności we Lwowie, Ochronek 1. 1, zwołuje P 
myśli § 11 statutu na dzień 1 lutego b. r. j* 
godz. 19-tą (7-ma wiecz.) Nadzwyczajne Wa*L
Żebranie w lokalu Stow arzyszenia ul. Ochron , 
1. 1 z następującym porządkiem obrad: *
W ybory uzupełniające do Komisji rewizyjnej- 
W razie braku przewidzianej § 13 statutu i 
członków odbędzie się następne zebranie w K  i 
godz. później t. j. godz. 19-ta 30 min.
30 min.) bez względu na komplet. W stęp D 
zebranie wyłącznie za kartami członkow ski®  
na rok 1928. ^

Podpisana Spółka zamierza z w a lo r y z u j  | 
kapitał zakładowy 424.164 zł. obniżyć do k 
150.510 zł. Spółka gotowa jest na żądanie j , 
spokoić lub zabezpieczyć wszystkich wie1' m
cieli, których wierzytdiności istnieć będą W J Ł '  
ostatniego ogłoszenia tegoż zawiadomienia, 
■rzycieli k tórzy się nie zgłoszą do Spółki W P m  
ciągu trzech miesięcy od dnia ostatniego i 
szeraia tego zawiadomienia uw ażać się b® p  
za zgadzających się na zamierzone zniżenie 
pitału zakładowego. $

Cegielnia Zielonki pod Kr.akoE 
Spółka z ogr odp.

St. Burtan, m. p. Dr. E. Nitsch, u*' ^
Kraków, ul. B asztow a 17.

„Drukarnia P o lsk a“, L w ów , ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem W ład ysław a Germana. N ależytość pocztow a opłacona rycz®


